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Przedpłata na „Gaz. Nar.w wynosi;

we Lw ow ie n a  p ro w in c ji  za  granic*,
miesięeinir 1 u. 50 et. 3 zł.
kwartalni- i  zl. 50 ct. 6 zł. 7 zł. 50 et.
półrocznie 9 zł 12 *f. 15 zł.

Prenumeratorowie mi e j s c o wi  składając; 
r edpłatę be z po ś r e dni o  w administracji Gaz 

r- (ul. Earola Ludwika 3) mają prawo zup el­
i t  bezpł a t nego  wypożyczania książek 7. czy 

elni EL. Altenb̂ rga (dawnie P. H. Eiehtera).
Wszyscy prenumerat! rie mogą .trsymywkć ty

ę idnik humorystyczny SZCZU’ EK za iopłatą jaie 
ręozcie 35 et., k .artalnie 1 zł.

'  u t i e e l e n U  p r y w a t n e  , jaków o zaręczynach, 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogi 
bach, dalej nekrologi, opisy ut-t i zahi-w pry atnyeh, 
tKiamy dla balów, oaezylów i konejrtów, doniesie- 
lia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i Ł_d 
przyjmuje się do umi zezenii tylko za opłatą po 50 
' entów od wiersza.

N u m e r  k o i z t ą ] e  6  o t .
wyobodzi w dwócn wydaniach: dla Lwów™, o godzinie & rano — dla prowincji o g o len ie  7  wieczorem.

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmują : W»kOT' 
wie: Adminietracya Gazety Narodowej ul. Kanie 
Ludwika 1. 3 ; w Paryżu : C. Adam Oiborowf l  38 rt 
de Tarenne Paris; we Wiedniu: Haaeenetein & Yogler 
(Otto Ma-il Walfischgasee 10 •  Budolf htosse Sei 
lerstadte 2 — A. Oppeilk Grunergasse 12 — M. Du 
kes WollzeLc 6 — Sohallek Wollaeile 11 i J. Danne- 
berg, L Wolkelle 19; w Hamburgu: A, Bteiner 
w Fraakfureie: n. M. Haaeeensteln O Yegler 1 8. L 
Daabe a  Oomp.; w Warszawie: Beiehmao * Yresdler 

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłeizetia zwyua|n aaJodno- 
sipalti—  wiem drobnym druki om luk jogo miej 
10 et — Nudeełuue za wiersz lub jego migjsoe SC et
— BłMj (jubllozawal za wiem lub jego miejsce 60 e
— Prywatne kereepeudenoya S et, od wyrazu. — 
Karty keroapoudaepyjue dla drobuyeh ogłoszeń SO t

BIUR? RED AKCYI: ni. Kopernika 7. L piętro 
otwarte od 10—12 rano od -i—B wieossorair 2 2 e a . s i l K t o x :  © r .  A Ł H K S A N D B R  T O C U H L .

BIURA AD MINISTRA CYI: ul, Karola Lndt ^  3 (sklep) 
otwarte od godz. 8 rano do 7 wieczorem, bez przerwy

Żydz. i socyaliści,
Lwów d. 28 lipea

Nadesłaro nam dziś do redakoyi 
broszurą polityczną pt . : „Co dziś
czynić Polakowi w Galioyi" napisaną 
przez Jakóba z  pod Giewontu. N-e 
możemy zgodzić się na wszy stkie w y­
wody autora, zwłaszoza historyczne, 
ale godzimy si? z dim najzupełniej, 
że potrzeba nam orgarizacyi solidar­
nego i karnego obozu katolickiego, 
może nie ty le  obozu katolicko demo­
kratycznego, jak ohce autor, ale katolic- 
bo-ludowego, któryby objął w szystkie 
warstwy naszego społeczeństwa. Roz­
bierając sposoby przeprowadzenia 
akcyi jest autor zbyt jednostronnym , 
a czasem i tendencyjnym, gdz_s j e ­
dnak mówi o socyalistach i żydauh, 
tam jest bezsprzeoznie w.yrazem w szyst­
k ie! stronnictw antiliberalnych.

„Ogromna ilość głosów — pisze 
J ,kób z pod Giewontu — jaką prze­
szli u nas przy wyboracn do parla­
mentu z kuryi V. we Lwowie i w  
Krakowie, socyaliśoi, a nadto w Za­
chodniej Galioyi w kuryi IV i jednym  
ok1 [gu w  V. stojałow szczycy, oraz 
fakt że w Jarosiawiu co tylko z ku­
ryi V. nie przeszedł kandydat socya- 
listyczny, naprowadzają mimowoli na 
myśl, jak  potężną i skuteczną bronią 
stl innbtwa jest dobra jego  organiza 
cya, oraz szeroka i energiczna propa­
ganda słowem i drukiem.”

„Dziś już widzim y jasno, ze w ży ­
ciu narodowem, politycznem  i społe­
czno -ekonomLCznem w Galicyi, nade­
szła  chwila ważna, a nikt nie może 
pozostać obojętnym widzem tej potęż 
nej ewolucyi, jaka się odbywa w na­
szym  kraju. N ie wolno dziś Polakowi 
mówić, że „nie należy do żadnego 
stronnictwa". Dziś jest moment, w 
którym każdy, co chce być Polaniem, 
musi się zapoznać z tern, o ile mu si­
ły , czas, zdolnośoi i środki pozw a^ją, 
musi wziąć udziai w tern, co stanowi 
życie narodowe, polityczne i ekonom icz­
ne naszego . kraju Aby módz skute 
cznie działać na jakiemś poiu, trzeba 
je  poznać. Aoy módz waiczyć z prze­
ciwnikiem z nadzieją zwycięstwa, 
trzeba wprzód poznać jego siły, spo­
sób walki i środki, jakich w niej u- 
żyw a“.

P odaje te raz  au to r p rzeg ląd  stro n ­
n ic tw  w  naszym  k ra jn , a o s tro n n i­
ctw ie socyalno - dem okratycznem  i o 
p a rty i Stojalow bkiego ak p isze:

„Wprost zgubne dla nas, bo nie 
u zn ają '3 ni religii ni naudow ości, 
albo uznające je o tyle, o iie mu są 
potrzebne do jego celów, jest z wyżej 
w yim enionyoh: „stronnictwo socyalno- 
demokratyczne”. Prawie to samo mo­
żna powiedzieć o stronnictwie ritoj..- 
łow skiego, przynajmniej tak długo, 
dopóki będ: e narzędziem w ręku 
człowieka m e przebierającego w środ­
kach, byle tylko zadość uczynić swej 
w łasnej-spraw ie prywatne, którą on 
tendencyjnie ze sprawą lud wą utoż­
samia i łączy, używając ludu i jego  
przedstawicieli jako środka do docho­

dzenia krzywd swych osobistych, bądź rękach handel i kapitały, przed opo- 
to rzeczywistych, bądź urojonych 1 datkowaniem zawsze ukryte? To py- 

A dalej tak pisze: „Abyśmy dziś tanie stawiam pod adresem robotni-
m ogli skutooznie pracować dla sp ra-; ków-sooyalistów, którzy idą jeszcze na 
w y narodowej, trzeba, by szeroki o- : lep żydów i  ich haseł, nie widząc 1 
gól inteliger.cyi polskiej w  Galicyi ro- J nie pojmując całej przewrotności ż y -  

zejrzaw szy się w naszych stronnic- dowskich przywódców, którzy mająo 
twaoh politycznych i poznaw szy je, Jz robotnikami wprost sprzeczne inte-

icnprzestał być raz obojętnym ioh obser­
watorem, ale stanowczo"^ i głośno o- 
świadozył się za tern, oo mu jest naj­
sym patyczniejsze, aby wziął w życiu  
publicznem ak najszerszy i najżyw­
szy udział. Trzeba, aby opinia publi- 
ozna całej masy intel.gency. naszej 
wsłuchała się w tętno ruchu ludowe­
go, żeby s*ę z nim zaznajomiła jak  
najdokładniej, żeby m ogła nad nim  
czuwać jak matka uad dzieckiem , na­
gradzać i zaohęoaó dobrych ludu do­
radców i przywódców, którzy mu 
sprzyjają prawdziwie, a piętnować i 
karać złych  i przewrotny jh “.

Przechodząc następnie do najwa­
żniejszej rzeczy, do omówienia akcyi 
pisze Jakób z pod G iew ontu:

„Z natury rzeczy wynika, że na 
pierwszem polu wrogami naszymi są 
socyaliści i żydz', tj. ci, którzy w ypo­
w iedzieli wojnę ofieyalną re lig - jako 
rzeczy zbytecznej n  ich programie, a 
także rodzinie i w łasności prywatnej, 
(które religia uznaje i jako przyrodzo­
ne prawo Boskie i ludzkie szanować 
każe); a żydzi nadto jako ci, którzy 
wypowiedzieli nieofioyalną wojnę i 
publicznej i prywatnej moralnośoi. 
Nie potrzeba szukać daleko przykła­
dów: Kto dziś kupczy ludzkim towa-

resa, używają ich tylko jako ślepego  
narzędzia i parawanu, z po za które 
go m ogliby ich samych najskuteczn' j 
razió.

„Dlatego je śli się chcemy podnieść 
moralnie, ekonomicznie i poHtyoznie, 
jeśli chcem y zachować, co nam naj­
droższe tj. religię i narodowość, mu­
sim y wypow edzieó żydowstw u walkę 
nie rasową, ale ekonom.czną, narodo­
wą, polityczną i etyczno-społeczną — 
walkę bea targów, bez ustępstw , cią­
głą, ustawiczną, nieubłaganą”.

a Koło polskie.
D zienniki berlińskie tylko wspo­

mniały, że dep. Motty w sobotniej roz­
prawie w pruskiej Izby posłów nad 
nowellą o stow arzyszeniach, zabrał 
głos przy § 1 i w im ieniu Koła pol­
skiego przeciw  niemu się oświadczył 
Mamy ju ż teraz przemówienie p. Mot- 
tego, które brzm iało:

„Panowie! Zabierając przy tym  pa 
w imieniu moich poli-

panowie to wyrażenie, graniczą z bar­
barzyństwem I

P. dep. Hobrecht powiedział, iż 
w szyscy sobie życzym y, żeby w urzą­
dzeniach państwa i w życiu obywa- 
telskiem  w szędzie panowała wolność, 
naturalnie wolność rozumna. Ależ pa­
nowie, kto dąży do wolności niech się  
naprzód otr ząśnie z ostatnich śladów  
barbarzyństwa, inaczej wolność nie  
zakwitnie. (Bardzo słusznie). Wedle 
tegc co powiedziałem, pytam, czegóż  
moglibyśm y się spodziewać w naszych  
krajach, gdy Dy ten projekt stał się  
ustawą P Otóż danoby władzom poli­
cyjnym do ręki narzędzie największej 
samowoli, a w szystkie nasze zebrania, 
w szystkie stowarzyszenia nie byłyby  
pewnemi przed opinią podrzędnych  
organów.

Na zakończenie muszę się jeszcze  
zwrócić do p. Zedlitza-Neukirch (prze- 
wódca wolnokonserwatystów, twórców  
now elli, jak  w yszła z Izby panów). 
Powiedział on p. Lieberowi, objaśnia­
jącemu nasze położenie, że m y mamy 
zamiar oderwąó pewne ezęśoi od mo­
narchii. Nie będę powtarzał zapewnień, 
które tu tylokrotnie powtarzaliśmy. 
Dep. Lieber w ogólności bardzo do­
brze określił nasze stanowisko i sta­
nowisko ludności polskiej wobec pań­
stwa. Pozostaje mi tylko powołać się 
na niego. Panowie! z wolnokonserwa- 
tywaego r odatku do art. III. projektu  
wieje d"ch, który, gdyby mógł, takby 
się w yraził: „naród polski rozwiązać
należy 1“ Otóż panowie, narody są tw o­
rem W szeohmocnego, a Pan Bóg o tern 
radz.i będzie, żeby pobożne życzenie  
p. Zedlitza się nie ziściło. (Brawo u 
P olaków !).“

W swojem przemówieniu powołał 
dep. Liebera, 

które już

żeby Poiacy dążyli do oderwania nie­
których dzielnic od państwa pruskie­
go , przeciw temu protestowali nasi 
polscy koledzy zaw sze energicznie w 
równo brzmiących deklaracyach. (Bar­
dzo słusznie w Kole polskiem). My ze 
swej strony nfamy ich zapewnieniom  
i dlatego nie m ożemy okazać najmniej­
szej gotow ości do poparoia rządu na 
tej drodze.” (Huczne oklaski).

ragrafie głos
rem jak nie żydzi? Kto chłopa rozpa tycznych przyjaciół, oświadczam, że 
ja ?  Kto go upadla i demoralizuje nie chcę naśladować przykładu m e- 
przekupstwem przy wyborach? Kto których mówców poprzednich: nie wy 
go uczy kalać niedziele i św ięta pi- powiem długiej mowy, a raczej krótko
jaństwem , burdami i rozpustą ? Kto u- się sprawię. Między argum sntami p p .1 się p. Motty na słowa 
czy go wyśm iewać się z relig ii iksię- dep. Hobrechta ( jrzewódzcy liberałów odnosząoe się do Polaków, 
ty ?  Socyaliści i żydzi — masami”. 1 narodowych) i Liebera (przewódzcy | po ezęśoi znamy. Ustęp ten m owy dep. 

] „Źe pod względem  narodowym i po- centrum) przeciwko ustawie, miano- Liebera b rzm i: 
i litycznym  mamy w żydach najzacię- w icie i g ównie uwydatniono ten, że 

;szych wrogów, św iadczy aż nadto wedle obaw, wynurzonych przez oby- 
; wymownie niesłychany jad, jakim zie- dwóch mówców, nowe prawo o sto- 
l je na nas ich organ N  fr . Presse warzyszeniach mogłoby yt nadi-ży- ęznyoh, ale także pewnych antynaró- 
0yd, który zm ienia polityką i narodu- wane. Panowie! twierdzenie tó je st dowyeh upiłowań. kie to mają być 

,w ość stosownie do miejsca i okoliez- słusznem  ze względu na eułe państwo, 
tak: w Wiadniu i w Ber- a co się tyczy krajów, które my tu

„Pan minister m ówił na w stępie o 
potrzebie zwalczania wybryków nie- 
tylko anarchistycznych i soeyalisty-

nosci — i
!linie jest Niemcem, w Peszcie W ę- reprezentujem y, obawa ta ju ż  się 

jrem, w Rosyi, ba nawet na Rusi i ziściła, stała się rzeczyw stością, albo- 
j L itwie Moskalem, w Warszawie Pola ■ wiem  zachodzą nadużycia prawa o s to ­
kiem, u nas nim się nie czuje. Język warzyszeniach, chociaż nie to nowe 
żyda galicyjskiego to język  niemiec-1 prawo obowiązuje, lecz prawo z 11 
ki, lub żargon memiecko-żydowski, marca 1850 r.
organem jego nasz wróg największyjijf „Panow ie1 Hr. Limburg-Stirum  
N. fr. Presse, stolicą moralną i polity- (konserwatysta) powiedział, że rząd 
czną Wiedeń, chyba, że ich stamtąd nigdy nie uoieknie się do system aty- 
antysem ityzm  gdzieindziej wykurzy, cznego prześladowania uprawnionych  

„Socyaliści także nie uznają naro interesów. Panowie, je st to bardzo 
dowości, nie uznają też i rządów, bez piękne tyczen ie, ale w krajach, o któ- 
których przecież jaki taki ład istn ieć rycb mówiłem, nie rychło się ono 
nie może, więc są także wrogami na- ziści! Jeżeli u nas zakazują niewinne  
szej narodowości i jakiegokolwiek mo- zabawy, jeże li to robi pierwi.^y lepszy  
żebnego bytu politycznego. żandarm, pierwszy lepszy burmistrz

„A kto nas rujnuje ekonomicznie? m ałego miasteczka i to bez podania 
Przez kogo upada nasze rolnictwo? powodów, to w tern upatrywać należy  
Kto nam wydziera handel i przem ysł ciężkie nadużycie. Myślę, że m i to 
w ielki i mały? Kto stanowi giełdę panowie przyznacie, a takie rzeczy 
zbożową i kieruje nią — tą plagą roi- dzieją się u nas oo tydzień. (Bardzo 
ników? Kto się irudni lichwą mimo słusznie 1 u Polaków — niepokój na 
ustawy o lichw ie? W czyich wreszcie prawicy). Takie zakazy, wybaczcie mi

stronnictwa, nie jest mi dośó jasnem, 
ponieważ m inister mówił w liczbie  
mnogiej. Gdyby wyrażenie to było 
uczynione w liczbie pojedyńczęj, to 
mógłbym przypuszczać, że chodzi tu
0 szanownj ch panów Polaków. Mogę 
to przypuszczać, ponieważ znam mi­
łość obecnego królewskiego rządu pań­
stw ow ego dla nich. (W esołość w  cen­
trum i w Kole polskiem). Co do nas 
w centrum, to słyszeliśm y z ust w szy­
stkich mówców polskich, odkąd nale­
żym y do tej Izby, odkąd centrum w 
niej zasiada, to je s t od lat dwudziestu
1 siedmiu, uroczyste zapewnienia, że 
nigdy nie dążyli do czego innego, jak 
do lojalnego uznania swej przynale- 
żnośui do państwa pruskiego. Ze Po­
lacy nie mogą się staó Niemcami, tegc 
przecież nie powinno się im  braó za 
złe, tak samo jak my Niemcy nie m o­
glibyśm y nigdy staó się Polakami, 
mianowicie, gdy się ciągle tak w iele  
i tak dumne słyszy  słowa o kulturnej 
przewadze narodu niem ieckiego. Ale

Poszkodowani jaw ili się tylko w  
małej liczbie a zeznania ich przedsta­
wiają najdzikszą mięssianinę języka  
polskiego, ruskiego, niem ieckiego i żar­
gonu żydowskiego.

Za przykład posłuży takie zdanie 
Altera Gotlieba: „Drusyn hat a pały- 
caj gebubnyw yt (bębnił) ja w yjrzeł 
ein bab gesejen jak jedyn  bat dejm  
Arbeit Katman gegejben a kop (kop­
nął go). Ja si przestraszył ein bin en t- 
lojfen.”

Dr. S o k a l  do G ottlieba: Czy Ar­
beit wołał o pomoe?

S w . Czemu ni?
Dr. S o k a l .  A jak w ołał?
S w . Hot gesebrien: oj, i oj, joj.
Dr. S o k a l .  A ile było tam ba- 

rabów.
S w . Było zi 4 ci 5.
Dr. S o k a i .  A mieli ki je?
S w.  Ja ne w ydiw , eicb war er- 

schrocken.
Żydzi składają przysięgę na torę, 

gdyż trybunał dał m iejsce wnioskow i 
ad w. dr. Czajkowskiego, który tego  
zażądał.

Również przychylił się trybunał do 
wniosku dr. Sokola na dopuszczenie  
dwóob świadków odwodowych na oko- 
licznośó, że Arbeit dlatego tylko po­
bił robotnika W iniarskiego, że bronił 
swego ojca, którego barabi bili.

Ze zeznań poszkodowanych odczy­
tano na w niosek dra Czajkowskiego, 
któremu dano miejsce, tylko wysokość 
polikwidowanego przez nich od szk o­
dowania.

Następnie przystąpiono do odczy­
tania zeznań świadków do odczytania  
przeznaczonych.

O godz. 1 przerwano czytań*.- * od­
roczono do popołudnia.

(Drugi deień popołudniu).
W sali temperatura bardzo podnie­

siona. Kilka naczyń napełnionych lo ­
dem osłabia jako tako niem ożliwą zs- 
duchę. Udział publiczności ozem raz 
większy.

Prze słuch aiaa świadków rozpoczęto 
zaprzysiężeniem  świadka Jana S k o- 
ł  o z d r y , pos I enfbhrera żandarmeryi 
z Chodorowa. W poniedziałek 5. kw ie­
tnia rano dano mi znaó, że barabi b i­
ją żydów. W szyscy żandarmi w yszli 
do miasta i zastali szyby już pow y­
bijane. Kilku tylko rzucało jeszcze k i­
jam i do okien pierwszego piątra. Na 
wezw anie ci pouciekali W pewien  
czas potem trzech robotników w  je ­
dnej bocznej ulioy biło szyby, tych  
przyaresztowali. Po południu dowie­
dzieliśm y się, że idą barabi z Doli- 
niar, w tedy był ju ż  w m ieście komi­
sarz p. Ossoliński i poszliśm y w szy­
scy na most, aby ioh nie puścić do 
miasta. Koło godziny pierwszej nade­
szło rzeczyw iście z Dolinian 100 do 

zastępca poszkodowanych i obrońca ; 00 barabów. Komisarz Ossoliński po- 
Arbeitera. Zajmuje miejsce na la w ie1 szedł naprzeciw i tłóm aczył im, aby 
obrońców. j się rozeszli. Oni przyrzekli, ze nie bę-

Przewodni 3zący w ywołuje p oszk o-' dą robić żadnych ekscesów, byle im  
dowanyoh, których akt oskarżenia w y- tylko wypuszczono owych 3 przyare-^ 
m ienia 143. Szkodę mu w yrządzoną' sztowanych.
oblicza akt oskarżenia na 2474 z ł . ' P. komisarz przyrzekł to, poczem  
25 ct. wszyscy poszli dalej w kierunku do

(Sprawozdanie Dryg. Gaz. Nar.)
B rzeżany 26. lipca. 

Pierw szy dzień rozprawy popołudniu.
Dalsi oskarżeni w swem przesłu­

chaniu przedstawiają, że Liberman, 
akordant Traubera, w y z y s k i w a ł  ioh 
w  ten sposób, że kazał im braó u sie­
bie w szystk ie artykulv żywności, l i ­
cząc za nie „ s ł o n o "  tak, że w  dniu 
wypłaty bardzo mało, albo w c a l e  
n i c  ze zarobku tygodniow ego do k ie­
szeni im  się nie dostawało. Przyznali, 
że pili u  Aielrada wódkę, ale brali ją  
na kredyt, tak jak i przedtem zawsze 
to czynili. U Libermana zabrali ubra­
nia jego , bo on był im dłużny za ro­
botę pieniądze, a ponieważ w iedzieli, 
że Liberman uciekł, w ięc chcieli w ten  
sposób sw e pretensye choó w  części 
zaspokoić.

Przewodn. do Brzezdenia: P iliście  
wódkę u A ielrada.

B r z e z d .  Pilim.
Pr z e w .  W jaki sposób d osta li­

ście ją?
B r z. Ano, powiedziałem: dajcie mi 

ł/i  litry  na kredyt.
P r z e  w. A inni ozy także brali na 

kredyt ?
B r z. Taakl My tam brali zawdy 

na kredyt wódkę, no i wtedy.
P r  z e  w. Dobrze braliście na k re­

dyt. kiedy A ielrad aż ucie&ł.
B r z, O n i! un b y ł d ługi czas, aż 

kiedy iny ju ż byli troohu podpioi i za- 
ozęli śpiwaó i krzyozeć, w tedy un wy - 
szedł z izby.

Oskarżony A i e l r a d ,  który pobił 
robotnika W iniarskiego — co znów  
było p o w o d e m  d o  d r u g i e g o  na­
padu barabów na Chodorów — podaje, 
że chcąc bronić, a raczej pomścić się, 
że barabi ojca jeg o  b ili, uderzył 
„prostym kijem ” jednego barabę po 
głowie.

Na tern rozprawę dnia 26 bm. za­
kończono.

B rzeżany d. 27 lipca.

{Dzień drugi.)
Zgłasza się adwokat dr. Klemens 
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Wieczne miasto
Wrażenia z podróży

Napisał
Z Y G M U N T  F K I R M U N T

(C ią g  a a isz y .)

Włosi mają szczególn iejsze nabo 
żeństwo do Bożej R odzicielk i; w sa­
mym Rzymie jest ośm dziesiąt kilka 
kośoiołów noszących im ię M adonny; 
nadto w każdej niemal ulicy są na 
domaoh wizerunki Najśw. M. Panny, 
a przed nimi dniem i nocą płoire  
św iatło ofiarne. We w szystkich inny :b 
fcośpiolaeh gnajdują się osobne kapli­
ce poświęoone alV <.nore di Madonna 
santissima, kaplice oow ieszone wotami 
i zazwyczaj zaopatrzone w drzwi że­
lazne, często zamknięte.

Legenda mówi, że pobożny Rzy­
mianin, GioYanni Patrizzi oraz papież 
Liberius, panujący w połow ie IV. w ie­
ku, mieli pewnej nocy ssd w którym  
Panna Mary oLjawua życ. eme, aby 
w miejscu, gdzie następnego dnia 
(5. sierpnia) spadnie śnieg, wystawio- 
ap św iątynię Pańską. Sn’eg p Ja)v“  
Bię istotnie na Eskw ilim e i tam tez 
stanęła bazylika, zwana di S. Maria 
ad niyes, lub od im ienia fundatora 
„Liberiana”. Św iątynia na zewnątrz 
podobna jest do olbrzymiego pałacu, 
gdyż w istocie przytykają do niej

z obu stron piękne wysokie pałace, 
harmonizujące najzupełniej z prześli­
czną fasadą bazyliki. Przed pięciu  
drzwiami wchodowymi je st tyleż wspa­
niałych portali, ponad nim i zaś log ­
gia, skąd papież w dniu M. B. Zielnej 
udzielał apostolskiego b łogosław ień­
stwa tysiącom zebranych na placu 
wiernych.

Wchodzim do w nętrza; u wejści \ 
siwobrody staruszek odchyla  ̂ przed 
nami laską gr»bą zasłonę skórzaną. 
Stajemy odrazu w olbrzymiej nawie 
środkowej, opartej ne 44 białych, mar­
murowych kolumnach porządku joń- 
skiego, dźw igających piękny, mozai­
kowany architraw. Ponad głowami 
kapiąoy od złota strop, arcydzieło Ju­
liusza da San Galio; złoto przyw ie­
zione przez Kolumba z Ameryki ofia­
rowali Dobotni królestwo Ferdynand i 
Izabella,

Nie je s t  moim zamiarem opisywać 
wszystko szozegó łow o; pragnę w rze­
czy niniejszej zwrócić uwagę na na­
bytki najcenniejsze i najznaczniejsze 
dzieła sztuki, i jedynie o pamiątkaoh 
polskLih obszerniej pomówić.

Zwracamy się do głównego ołtarza, 
który podobnie jak w ielki ołtarz w 
lwowskim  kościele OO. Bernardynów  
dostępny jest ze wszystk* :b s tr o n ; 
ponad ołtarzem wznosi się baluachin 
z bronzu złooonego, oparty na 4 por­
firowych kolum nach; pod ołtarzem  
znajdują się w urnie porfirowej zw ło­
ki św. Mfoieja Apostoła.

Na szczególniejszą uwagę zasługu­
ją  tu trzy kaplice; w prawej bocznej 
nawie piąta z rzędu „capella dei Cro- 
oifissn”, oparta na 10 porfirowych ko­
lumnach ; w tej kaplicy odpraw ali

papieże m sze św. nasterskie, gdyż tu  
przechowuje się żłóbek, który służył 
Zbawicielowi za kolebkę w betleem - 
skiej stajence; są to cztery drewienka, 
zamknięte w kryształowej skrzynce. 
Po mszy pasterskiej obnoszą tę  reli­
kw ię w uroozystej procesyi; daw nej  
w ystrzały armatnie na Zamku Anioła 
oznajm iały Rzym owi pojawienie się  
gwiazdy betleemskiej i rozpooz^cie 
m szy pasterskiej w  Santa Maria Mag- 
giore.

Najświętszy Sakrament nie bywa 
w włoskich kościołaoh prawie nigdy  
um ieszczany w w ielk.m  ołtarzu; w tej 
bazylice Sanctissimum ma przybytek  
w kaplicy S yk styń sk iej, kapiącej od 
złota i lśniącej drogocennymi marmu­
rami, W tej kapLcy spoczywają dwaj 
wieloy papieże: Pius V. i pięć lat ty l­
ko paDująoy Sykstus V., fundator ka- 
plioy. Płaskorzeźba, umieszczona na 
wspaniałym grobowcu ostatniego pa­
pieża , przedstawia zawaroie pokoju 
m*ędzy Polską a cesarzem, za stara­
niem jrkstusa doprowadzone do sku­
tku. Tu też są pochowane zw łoki św. 
Łucyi.

Przechodzimy do lewej naw> , mi­
nąwszy drugą z rzędu kaplicę Sforzów, 
spokrewnionych z Jagieł inami, wcho­
dzim y do najbogatszej z kaplic, ea- 
pella Borghese, którą fundował Paweł 
V. z rouu Borghesów. Główny ołtarz 
zdobią kolumny z j spisu i piękne 
fryzy z achatu, oraz wielka urna z 
drogocennego lapis lazuli. Najoenniej- 
szym zaś ze w szystkiego jest staroży­
tny, prawie oałkiem ozarny wizerunek  
cudowny Matki Boskiej, który od trzy­
nastu w ieków aż po dzień ostatniego  
ząjęcia Rzymu, obnoszono po mieście

w uroczystej procesyi, przy udziale 
tysięoy księży i seti : tysięcy poboż­
nych, z całego świata przybyłych. —  
Świątobliwy papież Klemens VIII. przy­
chodził tu często boso i m iewał o św i­
cie mszę św. ; w  tej też kaplicy je s t  
on pochowany. Na grebowou papieża 
jest płaskorzeŹDa, która przedstawia 
przyjazd do Rzymn poselstwa polskie­
go z bi kupami Pociejem i Terleckim  
na czele, w sprawie Unii brzeskiej, do 
zawarcia której przyjażny nam papież 
nie mało się przyczynił. Nadmienić 
też należy, że Klemens VIII. władał 
językiem  polskim i znał dobrze War­
szawę, gdzie bawił przez czas dłuższy  
w charakterze nuncynsza papieskiego. 
Nie obojętną dla Polaka je s t  też inna 
płaskorzeźba, która przedstawia kano 
nizacyę św. Jacka, o czem świadczy  
napis: Hyacinthum Polonum e P rd. f a ­
m ilia virtute et miraculis clarum Sancto- 
rum numero adscivit.

Po wyjściu z kośoioła wstąpiliśm y  
do ogrodu, gdzie się mieśoi w ielkie 
aquarium, w sali którego była przed 
kilku laty  wystawiona na widok pu- 
bliozny zasłona zdobiąca teatr krakow­
ski, dzieło mistrza Siem iradzkiego; 
m iędzy wielu widzami byli też oboje 
królestwo. Królowa Małgorzata odwie­
dziła wkrótce potem pracownię w ie l­
kiego malarza, umieszozoną w pięknej 
„yilla Siemiradzki", który m ieszka w 
eleganckiej nowej dzielnicy za dwor­
cem kolei, przy via Gaeta, jego sąsia­
dem jest margrabia di Rudini, w łoski 
m inister spraw zagranicznych.

Zwróoiliśmy się dalej w  stronę Ca­
stro Pretorio, za którem stoi kom­
pleks gmaohów olbrzymich — to słyn­
ne, kosztujące w iele milionów Polioli-

nioo, dzieło Podestfego, ukończono do­
piero w  rokn bieżąeym.

Na połudnu od dworoa kolei jest  
mnóstwo ulio nowyoh, szerokich, do­
m y tam cztero i p ięciopiętrow e; czy  
stość ich jednak w iele pozostawia do 
życzenia. Przed oknami małemi ciągną 
się sznury obwieszone gęsto bielizną  
najrozm aitszych k szta łtów ; m ężczyźni, 
kobiety naw et na u lioy w wielkim  n e­
gliżu , dzieci n iekiedy w stroju adamo- 
wym  — to nowa dzielnica, zam ieszka­
na przez ludność roboczą. Z powodu 
rozruchów był w tej części miasta za­
prowadzony stan oblężenia, oo trwało 
przez kilka misięoy.

Oryginalny widok przedstawia ta 
część miasta w niedziele i św ię ta ; 
zjeżdżają tu w tedy rozmaite panora­
my, muzea, teatry, karuzele, huśtaw ­
ki, kuglarze, muzykanci itp. Jedni tań­
czą, drudzy śpiewają, inni deklamują, 
a najwięcej uczestników siedzi przy 
stołach, zastawionych łak ioiami i sło­
jam i z winem. W bezrobociu 1. maja 
nadzwyczaj mało robotników rzym - 
skiob bierze udział i  to głów nie w 
dzielnicy żydowskiej, popołudniu i ci 
nawet zabierają się do zw ykłej pracy; 
robotnik rzym ski je s t  przedew szyst- 
kiem dobrym patryotą.

Nie stało nam dziś czasu na zw ie­
dzenie nie zbyt stąd odległej bazyli 
ki św. W awrzyńca i przyległego cmen­
tarza, wróciliśm y więo na piazza delle 
Terme, zkąd zaledw ie pięć minut dro­
g i d hotelu. Plao ten cały oraz część 
via Nazionalb zajm owały największe  
ze znan rch łaźnie, zbudowane na po- 
ozątku IV. wieku przez Dyoklecyana, 
srogiego prześladowcę ohrześcijan, któ­
rych około 40.000 pracowało przy bu­

dowie tego kolosu, zajmującego około
6.000 stóp, a więo połowę przestrzeni 
olbrzymich term Karakalli. Tu było
3.000 izb kąpielowych, urządzonyob z 
największym  przepychem ; podłogi by- 
łj mozaikowe, sale i korytarze oparte 
na kolumnach greckich, krzesła w y ­
kładane złotem  i kosoń słoniową. Dziś 
na miejscu term znajduje się kilka  
ulic; krągłe narożniki głów nego gma­
chu zamieniono obecnie jeden na koś­
ciół św. Bernarda, drugi na w ięzienie. 
Tu była niegdyś umieszozoną słynna  
biblioteka Ulpiańska. Pius IV., które­
mu jego bratanek św. Karol Borome- 
usz darował termy, osadził w nich  
Kartuzów, a genialny, wówozas 88 le­
tn i Michał Anioł ząm ienił główną sa- 
lę, C a 1 d a r i u m na dom Boży. Kró­
lowa Małgorzata zbudowała z części 
ruin zakład dla ciem nych, a rząd za­
m ienił częśó klasztoru Kartuzów na 
M u s e o  d e l l e  T e r m e .

Wchodzim najpierw na placyk  
rzed kościołem, naleźąoym do ks. 
lystersów, di san Bernardo. Koś­

ciółek był zam knięty, w ięo w eszliśm y  
do naprzeciw  położonego s t a  M a­
r i a  i n  V i t t o r i a .  Kościół ten bo­
gate uposażony przez ks. M aksymilia­
na bawarskiego, a także przez jedną  
z królowych polskich, należy do naj­
bogatszych w dzieła sztuki: dośó w y­
m ienić statuę św. Teresy, najlepsze 
dzieło Berniniego, św. Franciszka Do- 
meniebina, Quercina Trójcę św. kru­
cyfiks Guida Reniego i słynne freski 
Lamuertiego.

(C. d. n.)

J. Friedrich & A. Beacock Lwów, ulica Hetmańska i. 4  Farby, pokosty, lakiery, pędzle, artykuły domowo-gospodarcze, szczotki wszelkiego rodzaiu
(obok cukierni W -go Grossa • v  \  » j  j  p  » o  j

polecają pasy i oliwy do maszyn, artykuły budowlane, artykuły gumowe, techniczne i chirurgiczne
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miasta, komisarz w  środka a my i jęcie  k ilkaset ładzi, a natomiast dzie- piętra na drugiego robotnika Jana Pomers 
żandarm z tyłu. W rynka był ju ż siątki tysięcy wykwalifikow anych sze jbrcha. Spadającemu nic się nie stało, Po- 
starosta i radca Korzeniowski. Barabi wców, krawców, rymarzy i innych mersbaeb zaś został ciężko potłuczony i do­
byli podpici, ale zachowywali się dość 
przyzw oicie. W m ieście kilka odłączyło  
się od grapy i poszło w boczne alice  
bić szyby — my jednak rozbiegli się  
za nimi i oni ponoiekali.

P r  z e  w. Czy poznajesz pan kogo 
z obwinionych.

Ś w . (ogląda się) — Nie.

rzem ieślników musiałyby podnieść 
gw ałtow ny protest, bo przecież nie 
przypatrywałyby się spokojnie tema, 
jak z tego, co dla nioh było przezna­
czone, kto inny korzyśóby odnosił 1 

Czy zarobek dany kilkaset ladziom, 
kilkaset najemnikom dziennym  byłby 
dostateoznem wynagrodzeniem dla spo

P r z e w .  Kto prowadził tę grapę łeozeństwa za ból, jakiby mu zaczął
barabów z Dolinian, kto im prze- dopiekaó wskutek fermentu w warstwie 
wodził.

Ś w . Nie wiem  — tylko widziałem,
rzemieślniczej ?

Z drugiej strony — towarzystwa
że pan komisarz rozmawiał przeważnie dawałyby dywidendy swoim członkom
z Żołkosiem.

P r  z e  w. Jak pan ich w ryw ał do 
porządku, czy ustępywali?

Ś w. Ale w tej oh w i i i !
P r z e w. Czy Żołkoś bił szyby ?
Ś w. Tego nie widziałem , widzia­

łem  tylko, że on miał laskę w ręku.
P z e w. A w śledztw ie pan zeznał 

że Zołkoś bił szyby.
S w. Bo pan komisarz mówił, że 

ktoś taki jak Zołkoś bił szyby.
P r o k u r a t .  Czy w idziałeś pan aj0 przecież nikt nie jest tak naiwny, 

zn iszczenie w domach. 1 iżby przypuszozał, że gdy żydzi ze-

Członkami tych towarzystw zrazu mo 
g lib y  byó nawet ci, co wpłacą pięó 
złotyoh udziału, ale później, gdy się 
przedsiębiorstwo zaoznie doskonale ren- 
towaó, w każdem pojawi się potentat 
finansowy, który w ygniecie niew ygo­
dny dla niego drobiazg i sam zosta­
nie panem sytuacyi. Dotąd członkami 
towarzystw są wprawdzie tylko prze­
m ysłowcy i kapitaliści, a nie rękodziel­
nicy, ale przynajmniej chrześcijańscy,

W idziałem. i obcą wziąć ten interes w swoje ręce,
P r o k u r a t .  A rzeczy pow yrzucane, bfcokolwiekby m ógł im w tern przeszko 

po ulicach w idział pan? jdzió. ży d z i są i obrotniejsi w takich
s  w. Nie. ; sprawaob, bardziej doświadczeni i wię
P r o k. Czy barabi skarżyli się oej  mają kapitałów, to też w mgnie 

przed owem zajściem na uoisk ze dadzą sobie rady z naszymi
strony żydów. [rodzim ym i liberałkami. I znowu rezul

S w. Nie. j tatem będzie kwas społeozny, który
P r o k. Proszę o zanotowanie tego woale krajowi na zdrowie nie wyj 

w  protokole. j dzie.
D r. C z a j k o w s k i .  Czy to zni -j  W szystko to doskonale było, a ra 

szozenie, które pan widział w domaoh ezej musiało być znane Słowu polskie 
żydowskich, mogło nastąpić przez rzu- mu zaraz w tej obwili, w której Ga- 
oanie do domów kamieniami i ki- g^ta Narodowa w zięła w obronę dro­

bnych majstrów szewskich przed zajam i.
S w. Pewnie że mogło.
8 w. O r ł o w s k i ,  żandarm z Cho- 

dorowa. Zaprzysiężony zeznaje jak  
Skołodra, podając, że rano w ponie­
działek dano naprzód znaó, że żydzi 
biją barabów, a potem, że barabi biją 
żydów.

Godzina 5 rozprawa trwa dalej.

borczością tow arzystw a, bo przecież 
w redakoyi Słowa zasiadają urzędowi 
znawcy stosunków i spraw przemysło 
wych w kraju.

Mimo to Słowo Polskie inaczej rzeoz 
przedstawiło i  za pierwszym  razem 
teraz, k iedy nawet uohwały ostatnie 
go (z 26 m.) posiedzenia rady n<.d
zorczej lw ow skiego Towarzystwa do 

_ staw dla wojska, nieśm iało i za we
I l l D S r a i n a  lonem P r z y z n a J% p u b l i c z n i e ,  iż
■■ dopiero, kiedyś w przyszłośoi, a zape-

T , ,  wne także i pod warunkiem, że »ię
. ipoa. stosunki nie zmienią, przestanie pra 

Założone dla obrony interesów  pe- oowaó dla dobra kapitalistów a za' 
Wnego grona kapitalistów galioyjskiob cznie pomagać szewcom, 
i  oboyoh Słowo Polskie^ propaguje ra-j Takie system atyczne, z góry prze 
sem  z innym i dobrodziejstwam i libe- [ widziane i umyślne identyfikowanie 
ralnego kierunku także i ten stary drobnej garstki potężnych finansowo 
system , znakomicie wydoskonalony i jednostek  z całem społeczeństwem , a 
przez wiedeńskie giełdziarskie Pressy, interesów gronka kapitalistów z inte 
że w szędzie i zaw sze zysk kilku je- j resem całego kraju, leży w tradyoyaoh 
dnostek namaszcza na św ięte pojęcie p -a8y liberalnej wiedeńskiej, a że Sło- 
dobra kraju,, a nad strata ich biada wq polskie  w spadku po niej objęło 
jakby nad klęską powszechną. Chodzi 1 cały zużyty inwentarz, w ięc i „libe 
tylko o to, aby grupa owych jedno- jralny" sposób traktowania spraw p U  
stek była braoią po sakiewce koman- j blioznycb i „liberalna*1 etyka musiały 
dytaryuszów  /Sfotoa Polskiego, a m cże j8i<ł tem EDaleśó. Oozy „liberalne** 
byó pewną jego poparoia eboćby na-^ inaczej widzą, niż oczy ogółu, bo są 
w et w tym  oelu ten czy ów członek chcre na zaraźliwą oborobę oozną. 
redakcyi Słowa, obowiązany z urzędu zwaną nW0lną konkurenoyą“ a że, jak 
znać prawdziwy stan sprawy, wai&ł. widać po organie p. Szozepanowskie- 
troszeczkę niedokładnie ją przedstawić, g Q) zaraziła się od niego ju ż  pewna 

Lwowskie towarzystwo dostaw dla jiozba ludzi, może się więo zrodzić w  
wojska austryaokiego obejmuje ozłon-! duszy obawa, czy przypadkiem i au- 
ków, którzy w miarę zamożności skła- tonomioznych magistratur naszyob nie 
dają udziały na wyrób obuwia żoł- nawidzi z czasem, cboóby częściowe
nierskiego. Dyrekcya tego towarzy­
stw a sprowadziła m aszyny, najmuje 
g o  roku robotników do nich, fabryku­
je  obuwie, bierze za nie pieniądze 
z kasy wojskowej i zysk rozdziela 
m iędzy uprawnionych do m ego człon­
ków. Towarzystwo to ma w szystkie 
istotne cechy spółki akoyjnej fabry­
cznej i gdyby dajmy na to powstało 
w  kraju czy mieście, w którem jest 
pewna liczba rąk zdolnych do praoy, 
ale z  musu nieczynnych, to by miała 
przynajmniej tę zasługę u społeczeń­
stw a, że daje jakiekolw iek zajęcie 
dziesiątce ozy setce głodnych ładzi. 
Tymczasem lwowskie tow arzystw o ta­
kiego społecznego dobrodziejstwa na 
swoje konto zapisać nie może.

Celem dostaw dla armii, rozdanych 
rękodzielnikom , było dać pracę i za­
robek rzeszy drobnych majstrów, któ­
ra w ykształciła się za młodu na rze­
mieślników szewoów i która wskutek  
zastoju w przemyśle zam iast żyó — 
nędznie wegetowała. Towarzystwo za­
brawszy szewcom  z przed nosa do-

tylko krótkowidztwo liberalna
I w tern niebezpieczeństw ie tkwi 

jądro sprawy

KRONIKA.
Lwów d. 28. lipca.

Zapiski osobiste. Minister skarbu dr 
Biliński przeprowadziwszy inspekcyę salin 
w tak zw. Salzkammergut, powrócił do 
Wiednia.

Przeniesienia. Minister spraw we­
wnętrznych przeniósł starostę Bronisława 
Wajdowicza z Rohatyna do Jasła.

Minister rolnictwa przeniósł lustratora 
dóbr skarbowych Władysława Kórnickiego z 
Kałusza do Lwowa i przydzielił temuż za­
rząd tutejszego składu drzewa, dalej prze 
niósł zarządcę lasów i dóbr skarbowych Mi­
kołaja Gromnickiego ze Lwowa do Osła 
wia.

Konferencya agrarna — nad zwo-
°“y " i łaniem której zastanawiała się z końcem

stawę obuwia dla armii, wykoszlawiło czerwca krajowa komisya dla spraw agrar- 
najpraód intenoyę prawodawoy, bo na j nyCjj — ma foyij zwołaną w połowie wrze- 
masayny wzięło to, co było dla rąk i f„ia

Rolnicza stacya doświadczalna w
Krakowie będzie założoną i zorganizowaną 
w roku 1898 przez ministerstwo oświaty i 
na koszt rządn.

Posiedzenie Rady miejskiej odbę­
dzie się we czwartek dnia 29. bm. o go­
dzinie 6. wieczorem.

Sprawy miejskie. Dla uczczenia Te­
ofila Wiśniowskiego w 50 rocznicę jego 
stracenia nchwalili delegaci Rady miejskiej 
nazwać jego imieniem ulicę Pietrowskich, 
złożyć na miejscu jego stracenia żelazny 
wieniec cierniowy i utworzyć stypendynm 
100 zł. im. T. Wiśniowskiego dla młodzie­
ży rzemieślniczej.

Po wykoóczenin, w jesieni b. r., we­
wnętrznego urządzenia nowego gmachu są­
dowego przy nl. Batorego, przeniesiony bę­
dzie do gmachu : sąd wyższy i miejski sąd 
delegowany sekcyi III. Sąd kraj. cywilny i 
sądy delegowane miejskie sekcyi I i II po­
zostaną w zajmowanych przez siebie obecnie 
lokalach aż do czasu, gdy na pomieszczenie 
więźniów w „Brygidkach" wybudowany bę­
dzie nowy gmsch w Hołoskn, lub Zamar 
sty no wie. Po wybudowani n tego nowego 
gmachn, którego koszta preliminowano na 
420.000 zł., binra te przeniesione będą do 
„Brygidek", a natomiast lokal zajmowany 
obecnie przez sąd przy ul. Kazimierzowskiej, 
koło św. Anny, oddany będzie właścielowi 
do dyspozycyi.

Przy budowle domu przy ul, Hoffma

tylko dla rąk przeznaczone, a nastę

Śnie pozbawiło zajęcia setkę, dająo je  
ziesiątce ludzi. Setki szewoów czeka 

ją  daremnie na upragnioną i przyrze­
czoną im już roDotę a towarzystwo 
daje ją u siebie zaledwie takiej dro 
bnei cyfrze, jaka je st potrzebną do 
obsługi maszyny.

Szkoda stąd dla kraju wielka, bo 
dostawy dla armii moźeby wprawdzie 
nie nozyniły odraza z masy szewców  
zam ożnych rękodzielników, ale oży ­
w iłyby je , wniosły w ich szeregi ja ­
kiś ruch, pobudziły do inicyatyw y i 
przyspieszyły zdrową ew olucyę w tej 
warstw ie społecznej. Na zawadzie te ­
m a stanęło towarzystw o razem z ma­
szynam i i razem z pomooą pieniężną 
kraju, który tym  sposobem za własne 
pieniądze sprawił narzędzie tortury 
na siebie samego.

Nie dośó na tem. Towarzystwo dla 
dostaw szew skich j st dopiero począ­
tkiem. Po niem przyjść mogą tow a­
rzystwa dostaw krawieckich, rymar­
skich, rolniczych i t. d. a napewne 
przyjdzie ju ż  niedługo cała dostawa 
obuwia, a nie jak  dotąd tylko jej 
ozęśó czwarta. Wyobraźmy sobie, ooby 
się w  kraju stało, gdyby w przeciągu  
kilku lat w szystkie olbrzym ie dosta-

S  wojskowe zagarnięte zostały przez 
ie towarzystwa, jak niem jest to ­

warzystwo obecne lwowskie. W fabry- 
kaoh tych tow arzystw  znalazłoby za­

znał wstrząśnieDia mózgu. OdBtnwiono go do 
szpitala.

W lec w sprawie cies-.yńskiej odbył się 
wczoraj wieczorem w rai uszu pod przewo­
dnictwom dyrektora szkól p. Pietraszkiewi­
cza. Zagaił sprawę p. Rewakowicz, który we 
wstępnej przemowie, w której solidarność 
naszą z Ślązakami w obronie przeciw Niem­
com nznał za nakazaną ni o tylko przez histo­
ryczną tradycyą, ale też i za postulat poli­
tyki naszej. A niebezpieczeństwo od Niem­
ców grożące jest dla Slązka tem większe, 
ie już nawet graniczne powiaty galicyjskie 
odczuwają napór niemczy/my.

Dla obrony przed zalewem teutońskim 
Ślązacy zdobyli się na gimnazyum prywatne, 
bo rząd nie iniał ocboty funduszów publicz­
nych na nie udzielić. Wbrew ustawom za­
sadniczym rząd austryacki nie chce udzielić 
nawet prawa publiczności temu gimnazyum, 
mimó że nr. Badeni, obejmując tekę spraw 
wewnętrznych, takoby imieniem innych ludów 
Austryi uznał słuszną przewagę Niemców 
na polu cywilizacyjnem. Mimo to synowie 
tych, którzy nstawy zasadnicze uchwalili 
dziś odmawiają słusznego prawa 180 tysią­
cem Polaków na Ślązku, a to w tym celu, 
aby 32.000 Niemców mogło byó panami 
kraju.

Zaproponował tedy p. Rewakowicz rezolu- 
lucyę następującej treści: Najprzód wiec
wzywa rząd, aby a) wykonał w całej roz­
ciągłości równouprawnienie narodowe na 
Ślązku, zagwarantowane § 19 grudniowych 
ustaw zasadniczych z r. 1867 i b) nadał 
polskiemu gimnazyum cieszyńskiemu na r. 
1897 prawo publiczności, a później, aby 
gimnazyum przeniósł na etat skarbowy — 
powtóre wiec zwróci się do wszystkich ciał 
i osób, które mogą mieć jakiś wpływ na 
rząd, z prośbą, aby poparły żądania wiecu 
i Ślązaków.

Wykonanie rezolucyi natrafi z tego po­
wodu na zawadę, iż policya sprzeciwi się 
wyborowi delegatów wiecu, którzyby w jego 
imieniu zawieźli rezolucyę i bronili jej na 
wiecu cieszyńskim, na 1 sierpnia zwołanym, 
Policya wychodziła z tego założenia, źe de­
legaci wybrani ca wiecu byliby niejako jego 
przedłużeniem, nad którem władza nie mo­
głaby już wykonywać kontroli, dlatego za­
powiedziała, iż wiec rozwiąże, jeżeli wybór 
delegatów jego atucie na porządkn dzien­
nym. W obec tego wykonania uchwał wie­
cu, podejmie się prezydyum wiecowe, t. j. 
ono wyśle delegata do Cieszyna i ono ułoży 
petyeye do rządu, do ciał poselskich i do 
gmin galicyjskich w myśl rezolucyj wieco 
wych.

Przemówił potem dr Bronisław Dnlęba, 
zapewniając, iż akcya, podjęta przez wiec nie 
skończy się na jednej enuncyacyi, lecz bę­
dzie trwała i potężniała dopóty, dopóki nie 
osiągniemy celu. P. Soh-ski zażądał, aby 
posłowie galicyjscy do Rady państwa a 
szczególnie posłowie lwowscy, wybrali się na 
Wiec cieszyński i tam wyjaśnili, jak się rzecz 
ma z przyrzeczeniem i odmową prawa publicz­
ności. P. Łucyk pu rusku w gorących sio 
wach wyraził solidarność Rusinów z Pola­
kami w sprawie cieszyńskiej. P. Łucyk jest 
radykałem, więo też nie mógł sobie aaro 
wać, aby i przy tej sposobności nie uszczy­
pnąć księży i Koła Polskiego.

Socyaliśei, jak wiadomo w Radzie Pań 
stwa, głosowali przeciw rozporządzeniom ję 
zybowym czeskim. Ogół ich  wyborców nie- 
bardzo tm  był zbudowany, aby więc jakoś 
złe wrażenie tego postępku zatrzeć, wysłała 
„partya* na wczorajszy wiec p. Mokłowskie- 
go, Żelaszkiewicza i Schifflera. P. Mokłow 
ski oświadczył po wielu zastrzeżeniach, iż 
socyaliśei w tym razie łączą się z resztą 
społeczeństwa. P. Przygodzki imieniem ro­
botników katolickich zgodził się na rezolu- 
cyę wiecewą w całej jej rozciągłości. Prze­
mawiali jeszcze : Stapiński, Źelaszkiewicz,
Mokłowski, Wróblewski imieniem młodzieży 
akademickiej, dr. Dulęba po raz wtóry, Klin­
ger imieniem akademików socyalistów i
Schiffler, który się domagał zwoływania wie 
ców po całym kraju.

P. Rewakowicz streścił w końcu całą 
dyskusyę, a zgromadzenie jednomyślnie ją 
uchwaliło wraz z dodatkiem p. Soleskiego, 
aby wezwać posłów parlamentarnych do ja­
wienia się na wiecu cieszyńskim.

W zgromadzeniu, które liczyło około
500 uczestników, przewagę mieli robotnicy, 
ale reprezentowaną też była licznie inteli- 
geneya z kilku profesorami uniwersyteckimi 
na czele.

Po naradach, w czasie opuszczania sali, 
socyaliśei zaczęli śpiewać „Czerwony sztan-

jaka 27 czerwca nawiedziła Kołomyję. Przez 
trzy kwadranse padał deszoz tak obfity, źe 
po bruzdach polnych potworzyły się formal 
ne rzeki, które zupełnie plony zamuliły. Co 
wyżej położone ocalało przed wodą, to wy­
bił grad wielkości orzechów laskowych, któ­
ry grubą warstwą pokrył ziemię. Klęska 
dotknęła najbardziej wieś Mołotków, gdzie 
literalnie wszystko zostało zniszczone. Na 
polach zasłanych zbożem gdzieniegdzie koły­
sze się jakieś złamane źdźbło, rośliny strącz­
kowe połamane, kartofle wtłoczone w ziemię, 
sianoięcia kompletnie zamulone. Lud miej­
scowy zrozpaczony obchodzi pola płacząc nad 
swoją dolą.

Burza straszna srożyła się w d. 22 bm. 
w powiecie liskim. Połamała w tamtejszych 
lasach tysiące starych drzew, tak liściastych 
jak szpilkowych, lub powyrywała z korze­
niami. Grad, który spadł równocześnie, wy­
bił w polach ziemiopłody, a w lasach cały 
tegoroczny przyrost. Najbardziej zostały do­
tknięte gminy Kołonice i Jabłonki. We

kątka polskiego na wolnej ziemi Szwajca- Istenesa i pięć strof przypisanych poeto 
rów, i  wzywa tych wszystkich, którzy przy-ISaffo, z drugiej — fragmenty ewangelii św. 
byó nie będą mogli na uroczystość, aby w lM ateusza z całym pierwszym rozdziałem.
niej choćby z daleka wzięli udział myślą i 
sercem. Cześć dla Kościuszki — jest to o- 
gnisko, w które możemy wszyscy „zestrzelić 
myśli i duchySt ańmy więc wszyscy jakby 
jeden mąż około serca jego, Polsce zwróco 
nego przez szlaczetną rodzinę, która je do 
tąd tak troskliwie pielęgnowała; niech ono 
natchnie nas wszystkich tą miłością ojczy­
zny, tą wiarą w jej żywotność, tą nadzieją 

1 w jej zmartwychwstanie, które je za życia 
ożywiały.

W przy bram sklej akademii gór
niczej studyujący Polacy założyli tamże 
czytelnię, która ma na celu pielęgnowanie 
życia towarzyskiego i niesienie pomocy na­
ukowej dla członków stowarzyszenia. Wydział 
Czytelni w Przybramie słnży najchętniej 
wszelkimi wyjaśnieniami kolegom, którzy nd 
roku szkolnego 1897/8 pragną poświęcić się 
studyom górniczym w przybramskiej akade-

dworze w Jabłonkach wybił grad 108 szyb ,mii. Listy z zapytaniami należy adresować: 
Burza z piorunami nawiedziła 23 bm.ljan Augustak, praktykant górniczy w Bole 

miasteczko Jasienice w pow. brzozowskim.'chowie.
W okolicy poczyniła ulewa znaczne szkody. I Sprawa Slmon> w  procegie Boiczewa 
Piorun zapalił i dom mieszkalny i stodołę dziś zapada wyrok Jdkim QB b?dzi6) trn 
włościanina A. Krupy. dno p^e^j^ieć \v obec tendencyjnie prowa-

L  Brodów donoszą, że most na Styrze d z o n e j prZez trybunał rozprawę i wobec ze 
między Leszniowem a Szozurowicami, któ- zna£ niektórych świadków na korzyść Boi- 
rego budowę za inieyatywą marszałka pana j czewa, zeznań, jak wszyscy mówią fałszy-
Oktawa Sali, rozpoczął brodzki Wydział 
powiatowy w roku 1890 kosztem 8.000 zł. 
oddano 24 b. m do użytku publicznego. 
Most budował majster stolarski p. Z. Szar- 
necki z Brodów, a roboty niwelacyjne pro­
wadził inżynier pow. p. Fr. Jaworski. 
Otwarcie mostu i jego poświęcenie odbyło 
się w sposób uroczysty w obecności sproszo- 
szonycb gości, obywatelstwa i tłumów ludu 
ze wsi okolicznych.

Ze Szczaw nicy. Piąta lista gości ką­
pielowych, przybyłych do Szczawnicy do 
20 bm. wykazuje osób 1677. Pomiędzy in 
nymi przybyli pp.t W Dntczyński ze Lwo­
wa, Jan Nechany z Czortkowa, Alfred Le- 
wakowski ze Lwowa, Kazimiera Kuncewi­
czowa ze Lwowa, M. Dura z Tarnopola, F. 
Piecuch z Radzieehowa, L. Szczepański ze 
Lwowa, W. Wóbr z Rzeszowa, W. Wasil- 
kowska z Sanoka, A. Pankiewicz ze Stani 
sławowa, S. Cbarkiewicz ze Lwowa, W. 
Zborowski z Nowego Sącza, L. Szymańska 
z Dobromila, W. Czajkowski z Horodeuki 
K. br. Przychocki z Wieliczki, M. Dymni- 
cka z Jarosławia, H. Szanecki z Mielca, ks. 
Sozański i ks. Zukotyński z N. Sącza, F. 
Niezabitowski z Kolbuszowy, W. Pasławski 
z Drohobycza, K. Janiszewska ze Lwowa, 
K. Matlas ze Lwowa, W. Pawłowski z Sam­
bora, Jan Pawłowski z Czerniowiec, J. Ko 
rolewicz ze Lwowa, W. Bauerowa ze Lwo 
wa, M Czemeryńska ze Lwowa, J. Postru 
ska ze Lwowa, A. Stepbaaowa z Krosna, 
W. Domańska ze Lwowa, S, Sznmski z 
Glinian.

P la g i Szczaw nicy. Korespondent G l  
N arodu  pisze: Plagą dla Szczawnicy są
żydzi handlujący, których tu jest spora gro 
Ł*ada. W ich handlowaniu, tak jaa wszę­
dzie, przedewszystkiem uprawia się nierze­
telność i wyzysk i tylko przy bardzo Bilnej 
kontroli władz można do pewnego stopnia 
oehronić publioznośó od szkodliwej ich pra­
ktyki. Dzieje się właśnie tak w Szczawnicy 
z rzeźnictwem i piekaratwem — oba te pro­
cedery znajdują się w rękach żydowskich, a 
ile rozpościerać trzeba czujności, uwagi 
śledzenia nad rzezią i pieczeniem w Szcza­
wnicy, niech powiedzą orgaua dozorujące, a 
i eksponowany komisarz rządowy mógłby 
wiele pod tym względem dać informacyj 
Zarządy górnej Szczawnicy i Miedziusia, 
gmina i wszyscy powinni dołożyć wszelkich 
starań, aby rzeźnictwo i pieki-rstwo w Szcza­
wnicy przeszły w ręce chrześcijańskie. Ko­
niecznem też jest, aby nad furmanami żyda 
mi, których w Szczawnicy jest mnóstwo, 
rozciągnięto pilniejszą kontrolę; obok czy 
stycb i schludnie, a ze smakiem zawsze u- 
branych górali, powożący żyd na wózku 
lub na powozie, wygląda jak wisielec, a 
czuć go z kozła, że aż nos trzeba zatykać, 
albo wciąż palić papierosa.

Plagą dla Szczawnicy są żydzi, którzy 
przyjeżdżają tu się leczyć. Żyd inaczej się 
modli, jak chrześcijanin i inaczej się leczy. 
Modlitwa jego nie jest właściwie błagalną 
prośbą, lecz natręctwem, leczenie zaś jest 
tak zachłanne, że chory żyd chce poprostn 
wydrzeć zdrowie z apteki, od doktora, lub 
z tego miejsca, do którego przyjechał. Kto 
się chce o tem przekonać, niech obserwuje 
żydów w Szczawnicy. Lekarz żydowi mówi, 
że oddychanie zapachem świerkowych drzew, 
jest pomocne dla chorych na piersi i może­
cie byó przekonani, że w parku na Miodziu

dar", robotnicy zaś katoliccy przygłuszyli siu, gdzie tylko ławka stoi pod świerkowym 
ich śpiewami polskimi. J drzewem, kilku żydów na mej siedzi i... za-

Na budowę szkoły polskiej w Bia-|bija swoją wonią aromatyczny oddech świer- 
łej grono kuracyuszów w Truskawcu i 30 kowegc drzewa. Nie dość na tem, żyd le 
lekarzy, zwidzających zdrojowisko, złożyło! czniczą zachłanność posuwa tak daleko, źe 
kwotę 60 zł. 20 ct. obmuakuje igły ze świerku, rozciera je w

Echa wyborcze. Sąd w Tarnowiej rf ach 1 P°<*łania * nich zapach gębą i 
rozpatrywał skargę przeciw dwom braciom BOsem‘
Kolarzykom, pachołkom miejskim, oskarzo-j Na kongres lekarski w Moskwie 
nyrn o pobicie i obra/.ę czci asesora miej- 1  wybierają się ze Lwowa, próoz osób, które 
skiego Artura Szancera i prezesa kahałn wymieniliśmy, także lekarze pp.
Józefa Maszlera oraz o gw ałt publiczny 
Oskarżeni mieli w dniu wyborn posła do 
Sady państwa z miasta Tarnowa, mianowicie 

Rutowskiego, utrzymywać przed ratuszem 
porządek i czuwać nad bezpieozeństwem wy- [ wie. Godebski wykończył już projekt pomni- 
borców, za co mieli otrzymać stosowne wy ka i uzyskał potwierdzenie komitetu i korni
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dr.
Bałłaban, dr. Gońka, Podlewski, dr, Socba- 
nik, dr. Uhma i adwokat dr. Margasz (sek- 
cya medycyny sądowej).

Pomnik Mickiewicza w Warsza-

nagrodzenie, Dnia 19. marca wieczorem 
przyszli więc po pieniądze do pomieszkania 

Szancera, gdyż tam odbywały się wypłaty 
zarobników dziennych. Przy obrachunku po­
bili asesora i prezesa kahału, a gdy poli- 
cyanci i żandarmi chcieli Kolarzykow areszto­
wać, mocno pijani pachołkowie stawili wła­
dzy opór. W tokn rozprawy okazało się, źe 
Szancer sam sprowokował awantnrę, trybu­
nał przeto nwolnił podsądnych od zarzuco­
nych im zbrodni.

Z piekła borysławsklego. W szybie 
Jakóba Bechera wskutek oberwania się ka­
mieni złamał dnia 20. bm. nogę robotnik 
Iwan Pełnyk. W szybie Licbtensteina udn- 
siły gazy robotnika Józefa Wrażego.

Oberwanie się chmury. Z Nadwór- 
jny donoszą, że w d. 24 bm. przeciągnęła

na spadł wczoraj robotnik z rusztowania I. tam bnrza równająca się gwałtownością owej,

syi artystycznej. Figurę Mickiewicza uznano 
za doskonałą bez wszelkich zastrzeżeń. Or- 
namentacye architektoniczne wymagają dro­
bnych poprawek, które Godebski w krótkim 
czasie poezyni.

Muzeum Narodowe w Rapperswylu 
przysyła nam następującą odezwę : Rada 
administracyjna Mnzeum Narodowego pol­
skiego w Rapperswylu ma zaszczyt przypo 
mnied szan. rodakom, źe inauguracya man- 
zoleum, w którem złożone zostanie serce 
Kośoinszki, odbędzie się w zamku rappers- 
wylskim dnia 11 sierpnia. Chcąc nadać 
przeniesieniu serca bohatera do swego mau­
zoleum oechę nroczystą, i pragnąc aby roz 
więcej przy tej sposobności naród mógł o- 
kazać cześć swą i wdzięczność niezagasłą 
dla pamięci nieśmiertelnego naczelnika, Rada 
zaprasza was, rodacy, na ten dzień do za-

wycb. Tendencyjność trybunału najjaskrawiej 
wystąpiła podczas przesłuchiwania Piotra 
Simona, ojca zamordowanej. Przesłuchiwano 
go tak jakgdyby to on był oskarżonym, a 
obrońca Boiczewa koniecznie ebei ł  wycią 
gnąć z zeznań Simona dowód, ie jego córka 
prowadziła życie niemoralne. Obnrzyło to do 
tego stopnia Genadiewa, zastępcę córeczki 
Simonówny, źe krzyknął: Zamordowaliście 
ją, szanujcie przynajmniej jej pamięć. Do 
konfrontacyi między Boiczewem a Simonem 
trybunał nie dopuścił. Wielką senzaoyę spra­
wiły zeznania małżonków Kanazierskich,
którzy swojej oświadczeniem, iż krytycznego
wieczoru Boiczew jadł u nich kolacyę, do­
starczyli mu alibi. Kanazierski jest ciekawa 
figura. Za czasów jeszcze tureckich siedział 
w więzieniu pod zarzutem morderstwa. Gdy 
Rosya poczęła gospodarować po Bułgaryi,
Kanazierski został z więzienia wypuszczony 
i zamianowany prefektem Ruszczukn, a po­
tem Warny Na tych urzędach zbogacił się. 
U Kanazierskich zamieszkał Boiczew z żoną. 
Cały Filipopol jnż z góry mówił, że Kana- 
zieracy fałszywie zeznają. Po złożeniu ze- 
zuań swych Kanazierska splunęła, a panuje 
w Bułgaryi zabobon, że kto po fałszywem 
świadectwie splunie, wolny jest od grzechu. 
Ciekawawe także były zeznania Ayradalego. 
Po księciu jest dziś Avradali najpotężniej- 
saym janeni w Bułgaryi i ogólnie się go 
boją. Jeden z żandarmów zeznał, że Uvra- 
dali przed pałacem książęcym ciągnął Simo 
nównę za włosy i bił ją. Avradali temn 
krotko zaprzeczył, a przewodniczący nie do­
zwolił na dalsze wypjtywania Arradalego 
Również odmówił trybunał przesłuchania 
cłuźącej Kanazierskich. która przecież musia­
łaby wiedzieć, czy rzeczywiście krytycznego 
wieczoru Boiczew jadł u jej chlebodawców 
kolacyę.

Pożar teatru. W Paducach, w Siauie 
Kentucky w Północnej Ameryce spłonął dnia 
25. bm. gmach teatralny. Ogień powstał 
podczas ostatniego aktu od sztucznych ogni 
palouych na scenie. Od tych zapaliły się 
najpierw suknie aktorów, po chwili cała 
scena stała w płomieniach, które szybko 
ogarniały już cały gmach. W chwili pożaru 
było w teatrzo do 6.000 osób. W straszne) 
panice jaka powstała wśród publiczności, 
zginęło o ile dotąd wiadomo 150 osób.

Papy rasy wielkiego znaczenia odkryli 
dwaj młodzi uczeni angielscy B. Greenfell i 
A. Huut, w bliskości miasta starożytnego 
Oiyrchinchus, leżącego na pustyni Lybij- 
skiej, na zachód do Egiptu. Miasto to było 
za czasów panowania Rzymian w stanie 
kwitnącym i stanowiło jedno z centrów, za­
mieszkałych przez chrześcijan w pierwszych 
wiekach po narodzeniu Chrystnsa. Papyrusy 
te noszą na sobie tekst pisany w języku 
greckim, a pochodzą z czasów między I a 
VIII wiekiem ery chrześcijańskiej. Pomię­
dzy niemi znajduje się fragmeut pierwszo­
rzędnej wagi, a mianowicie ten, w którym 
znajdują się t. z w. „Logia" t j. niektóre 
powiedzeuia Chrystusa Pana, nieznane na­
wet z ewangelii. Sądząc z wyglądu tego rę­
kopisu, pochodzi on prawdopodobnie z epoki 
z pomiędzy lat 150—300, najprawdopodob­
niej jednak z reku, mniej więcej 200 go. 
Takich powiedzeń zawiera ów rękopis ośm, 
z których jednak dwa są tak dalece uszko­
dzone, że ich edczytaó niepodobna, inne trzy 
znajdują się w ewangeliach. W jednem z 
takich jest np. mowa o ślepocie w osądzanin 
samego siebie i o jasności w sądach o cu­
dzych błędach ; odpowiada to porównaniu o 
źdźble i belce w oku, które znajduje się u 
św. Mateusza i św. Łukasza. W inntm po­
wiedzeniu czytamy, że własny kraj niechęt­
nie przyjmuje apostoła, podobnie, jak u św. 
Łukasza w roz. 24 itd.

Co do stosunku tych powiedzeń do naj­
dawniejszych tekstów ewangelij, można być 
rozmaitego zdania. Istnieje naprzykład t. zw. 

Ewangelia wedle Egipcyan", o której nie­
którzy twierdzą, że pochodzi z II go wiekn, 
a z której mogłyby te „Logia" pochodzić; 
istnieje także „Ewangelia wedle Hebrajczy­
ków", która miała być pierwowzorem ewan­
gelii św. Mateusza; lecz obie wzmiankowa­
ne ewangelie mają charakter narracyjny, 
podczas gdy odnalezione świeżo aforyzmy 
posiadają więcej powinowactwa z ewangelią 

Łukasza. W każdym razie odszukane 
papyrusy posiadają nieocenioną wartość, jako 
źródło komentarzy do istniejących w tekście 
uznanym za antentyczny czterech ewangelii. 
Zdobycze naukowe młodych Anglików nie 
ograniczają się jednak do wzmiankowanyob 
papyrusów, przesłali oni bowiem do Oifordu. 
oprócz oddanych rządowi egipskiemu 150 
zwojów papyrusowych, 280 pak z rękopisa­
mi, pisanemi po grecku, po łacinie, po kop- 
tyjsku i arabsku. Przeważną część ich sta­
nowią kontrakty, listy i t. p. pisma pry­
watnej treści, lacz znajdują się także ręko­
pisy, odnoazęce się do klasycznej i chrześci­
jańskiej literatury : z pierwszej — ułamki

Oryginalno stowarzyszenie. W New- 
Yorku powstało w ostatnich czasach stowa­
rzyszenie kobiece, stawiające sobie oryginal­
ne zadanie do spełnienia. Oto celem jego 
jest wynajdywanie żan ludziom — garba­
tym. Do stowarzyszenia należeć mogą wdo­
wy lub panny nie starsze nad lat trzydzie­
ści, zupełnie zdrowe i normalnie zbudowane.

W Nowym Jorku formuje się operet­
ka polska, która będzie odwiedzała większe 
kolonie polskie. Pisma polskie wychodzące 
w Ameryce domagają się utworzenia pol­
skiej trupy dramatycznej, która dawałaby 
dramata, jak „Barbara Radziwiłłówna", 
„Mazepa", lub piękne komedye Fredry.

Arcyksiężna Stefania przybyła w so­
botę pociągiem dworskim z Moskwy do Pe­
tersburga. Na dworcu powitali ją : naczel­
nik miasta generał-major Klejgels i komen­
dant jenerał lejtnant Adelson. Arcyksiężna z 
wagonu udała się do pokojów carskich, gdzie 
zabawiła czas jakiś, poczem odjechała do 
Peterbofu. Tutaj zebrali s ię : ambasador au­
stryacki ks. Liechtenstein, członkowie amba­
sady austryackiej, minister dworu i wielu 
innych dygnitarzy.

Na kilka minut przed przybyciem po- 
ciągn nadjechał car z carową i w. ks. Ale­
ksandrowicz. Po powitaniu arcyksiężna przed­
stawiła swą świtę, później za- przywitała 
członków ambasady. Z dworca kolejowego 
para carska, arcyksiężna Stefania i w. ks. 
Michał Aleksandrowicz udali się powozem 
do „Aleksandryi", gdzie przygotowano apar- 
tamenta dla arcyksięinej.

Dukany a kobieca plęknoM . Jakiś 
francuski dziennikarz, nznający Natalię O- 
brenowiczową za najpiękniejszą z władczyń 
europejskich i porównywnjący piękność linij 
jej szyi do szlachetnysh konturów Wenery z 
Miloeci, pytał jej. jakim sposobem zachowa­
ła swą łabędzią szyję od zmarszczek. Na to 
odpowiedziała ekskrólowa, że coizień prze­
chadza się przez pewien czas po parku z 
dzbanem na głowie, wskntek ozego cały 
korpus przybiera postawę bardzo wdzięczną 
dla oka Takim sposebem dziś kobiety wscho­
dnie, a niegdyś Greczyński nabierały wdzię- 
kn, uwiecznionego w rzeźbie klasycznej. 
Serbki również noszą dzbany aa głowach, a 
od nich nauczyła się tej sztuki Natalie, 
która jest z rodn Moskiewką.

Postępy astronomii Lowell, słynny 
astronem amerykański, przeniósł obserwato- 
ryum swoje jeszcze w grudnin r. z. z Flag- 
staffn w Arizonie do Meksyku, aby obser­
wować niektóre gwiazdy, nie dość widzialne 
na północy. Olbrzymi teleskop jego zajęty 
był dzień i noc i Lowell z pomocnikami ro­
bił ciągłe obserwaoye. Od 1 btycznia r. b. 
odkrył przeszło 300 gwiazd podwójnych i 
potrójnych, o których astronomia dotąd nie 
słyszała. Lowell gotnje opis półkuli południo­
wej, jakiego od czasów Herschela nauka nie 
miała. Księżyce Jowisza zbadano dokładnie 
i zrobiono uowe spostrzenia. Merkurego i 

Wenerę sfotografowano i nakreślono ich, 
mapy. Obie planety ciągle jedną i tą samą 
połową obrócone są ku słońcn, stąd jedna 
ich połowa ma wieczny dzień, druga wie- 
czuą noc. Gorąco z jednej strony, a chłód 
z drugiej nie pozwalają na to, aby tam by­
ło jakieśkolwiek życie. Wenus ma trochę 
atmosfery, ale ani ua niej, ani na Merku­
rym nie dostrzeżono najmniejszych śladów 
chmur i deszczu.

Muzeum Im. D aleduszycb icli we
Lwowie będzie zamknięte od 27. bm. do 
dalszego ogłoszenia.

Konkurs na posadę asystenta przy ka­
tedrze budownictwa wodnego ogłasza poli­
technika lwowska.

Zabawa towarzyska stowarzyszenia 
katolickich robotników „Jedność" odbędzie 
się w niedzielę dnia 1. sierpnia na Pohu­
lance (wchód przez browar W. P. Kleina). 
Program : o godzinie 3 rozpocznie się kon­
cert mnzyki, poczem nastąpią zabawy towa­
rzyskie, jak: gra w obręcze, gra piłką, hu­
śtawka, gimnastyka, tańce, koło szczęścia, 
strzelanie z flobertu o nagrodę, ohór termi­
natorów. O godzinie w pół do 8 będzie 
przedstawiona „wielka ruchoma Diorama 
światowa", na zakończenie gra kolorów. — 
Wstęp dla członków od osoby 10 ct. — 
dla gości przez członków zaproszonych wstęp 
15 ct. Dzieci w towarzystwie rodziców maja 
wstęp wolny. Wstęp jedynie za okazaniem 
zaproszenia. Bufet i restanracya we własnym 
zarządzie. Odbycie zabawy oznajmi wywie­
szona chorągiew z lokalu stowarzyszenia 
„Jedność", ulica Ormiańska 1. 30. Tam 
również zgłaszać się można po zaproszeni 
codziennie od godziny 7 do 10 wieczorem.

W ycieczkę do B rzuchow lc urządza 
dnia 1 sierpnia „Koło męskie" Tow. szko­
ły ludowej wspólnie z miejscowym komite­
tem pań pod przewodnictwem pni wioepre- 
zydentowej Michalskiej. Program niezwykle 
urozmaićony, obfity i tani bnfst, kilka nie­
spodzianek i ogromne zainteresowanie się 
szerokich kół letników i mieszkańców na­
szego grodu pozwala mieć nadzieję, ie fe­
styn uda się znakomicie. Dalsze datki w 
gotówce i natnraliach na bnfet przyjmuje 
pni Michalska, zaś fanty komitet lwowski 
urzędujący codziennie przy pl. Bernardyń­
skim 1. 12. II. p. od godziny 6—7 wie­
czorem.

* Księgarnia K. Grendysayńsklego
w Petersburgu przystępuje do nowego, a 
wieloe pożytecznego wydawnictwa. Chce ona 
mianowicie wydać kilkadziesiąt, a nawet 
paręset tomików, z których każdy obejmo­
wać ma życiorys jednego z mężów zasłużo- 
nyoh na jakimkolwiekbądź poln naszemu na­
rodowi. Każdy tomik ma obejmować około 
6 arkuszy druku po cenie 80 kop. Myśl 
bardzo szczęśliwa, zwłaszcza, źe oprócz ży- 
oiorysów speoyalnie dla wydawnictwa napi­
sanych, będzie mógł wydawca korzystać z 
gotowego a bogatego materyału, jaki się 
znajduje w naszych pismach peryodycznyeh. 
Ileż to w nich potonęło bingrafij z n a k o m !

 „j ______ j . - r.w j  .tych m§żów, które czytane w swoim czasie
Homera, Arystofanesa, Tuoydydeea, D e m o n -1 przed laty 2 0 , 30 i t. d. dziś są całkiem
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nieznane szeiszej publiczności. „Życiorysy 
Sławnych Polaków" (taki ma byó tytuł wy­
dawnictwa) mogą Bię stać polskim Plutar- 
chem, jeieli ich wytór będzie stosowny t. j. 
jeżeli wydawni 3two obejmie życiorysy ludzi 
prawdziwie zasłużonych, skreślone piórem 
wybitnych autorów.

Kalendarz. Dziś dnia 29 lipca: Marty 
panny. — Jutro: Ahdona i S.

Wschód słońca o g. 4 min. 35, zachód 
o g. 7 min. 34.

Czas odnowi przedpłatę
i —  ■ ■  >

Telegraf bez drutu,
Na wsi, gdy przypadnie słota, chętnie 

chwytamy za gazetę, by jej myślami zabić 
nasz czas. W taką właśnie porę dostałem 
Gazetę Narodową z dnie 24 lipca. Do­
strzegłszy na jej trzeciej stronie rozprawkę 
pod napisem : „Telegraf bez d ru tu", począ­
łem ją  czytać, lubo wynalazek Marconiego 
był mi znanym

Po przeczytaniu przyszła mi na myśl 
następująca historyjka z Flieyendc Blattcr: 
Namiestnik wysłał do urzędów swego kraju 
okólnik, zredagowany fachowo. Pan staro­
sta, komunikując okólnik swym urzędnikom, 
czuł się obowiązanym rozporządzenia na- 
miestuiKa bliżej objaśnić i wydał ze swej
strony do swych urzędników „cm griind-
lich verfasstes Circularu, z którego widać 
było, „wie dunhel ihm dic Suche w ar".“

Myśl, na której polega możność telegra­
fowania bez drutu, jest prostą i zrozumiałą; 
mętną i niejasną zaś przedstawia się ona w 
rozprawce, podpisanej literami: E. Sz. Tak 
n. p. pisze autor:

„Faie elektryczne, któremi posługuje się 
Mu-eoni, posiadają szybkość 250  milionów 
m ttrów  na sekundę. Przy każdem zamknię 
ciu lub przerwaniu prądu elektrycznego za 
pomocą klucza Morsego, wywołuje się natu­
ralnie tylko niezmiernie m ałą cząstkę drgań 
elektrycznych, albowiem wyładowania iskier 
elektrycznych trw ają zaledwie milionową 
część sekundy".

Autor łączy więc szybkość rozchodzenia 
się fal w eterze z czasem *rwania iskier 
elestrycznych Łączy więc ze sobą rzeczy, 
którt między sobą nie mają żadnego związ­
ku, że za« wikłanie rzeczy, niemających ze 
sobą nic wspólnego, do wyjaśnienia sprawy 
sie nie przyczynia, udawadniać chyba nie 
potrzeba.

Kównoeześnit wspomina autor, że ruch 
klucza Morsego wywołuje niezmiernie m ałą 
cząstkę drgań elektrvczuyeh, gdyż wyłado 
w auia iskier elektrycznych trwają krótko.

Dla tego więc, że iskra istnieje chwilkę 
musi i ruch eteru, który ona spowodowała, 
trwać krótko, a nawet tak krótko, że nie 
powstanie całkowita oscylacya (wychylenie 
się tu i napowrót) tylko mała jej cząstka. 
T< znaczy, że cząstki eteru się wychylą, do 
równowagi jednak wracać już uie mogą! — 
Elektryczność, wywołana następnie, nie znaj­
dzie więc już etern. Czyż w takim razie 
tworzenie się fal, a wiec telegrafowanie bez 
drntu jest możliwem? Autor tłómaczeniem 
swem uchyla więc możność powstania tego, 
czego istnienie wyjaśnić zamierza.

Jeżeli zaś pod wyrazem: „niezmierme 
małą cząstkę drgań", rozumie autor bardzo 
małą ilość drgań, wypadającą na sekundę, 
natenczas nie będą to fale, na których wła­
śnie wynalazek polega, lecz będą fale inne­
go rodzaju, a więc fale, nie posiadające 
tych własności, iakich właśnie potrzeba. 
Telegrafowanie bez drutu będzie więc znów 
niemożliwe.

Widzimy więc, że już w owych dziesię­
ciu wierszach tłómaczenia znajdujemy dwa 
dowody, że to, co rzeczywiście istnieje, po­
dług tłómaczenia istnieć nie może.

Autor wziął się widocznie do nieswojej 
rzeczy. Przez niego podany opis wynalazku 
przypomina obraz, jaki laborant Berzeliusza 
dał o pracach swego mistrza: Genialny che­
mik miał laboranta, którego wysyłał od 
czasj do czasu do miasta, na zakupno che- 
mikalii. Laborant ów, zapytywany, co mistrz 
jego robi z tym zwożonym przezeń towarem, 
odparł: Pan mój rozpuszcza go w wodzie,

przelewa zrobiony płyn z flaszek do flasze- 
czek, z flaszeczek do flaszek, potem zaś wy­
lewa go i wysyła mnie po świeży zapas. 
Sługa wiernie określił czynność swego pa­
na, tak, jak ona przedstawiała się z pozo’ 
ru. Takie same zrozumienie rzeczy przebija 
się i w rozprawce pana E. Sz., opisującej 
wynalazek Marconiego.

Przedstawianie w słowach prostych 
spraw naukowych, należy do zadań najtru­
dniejszych. Tylko zupełne opanowanie przed­
miotu i władanie językiem nauki, to jest 
znajomość analizy matematycznej, zadaniu 
takiemu sprostać może.

Zakopane 25 lipca 1897.
Gostkowski.

Ostatnia wiadomości
Katolicki deputowany słoweński 

Berks składał w niedzielą w katolicko- 
politycznym  związku w Tiichern spra­
wozdanie poselskie. Sudsteierische Post 
donosi, że poseł Berks w swojej m o­
wie oświadczył, iż wraz z innym i po- 
słam. słoweńskim i starał siej gorliw ie 
o to, aby kw estya cylejskiego g  mna- 
zyum rozwiązaną była w sposób spra 
wiedliwy, odpowiadający n iew ątp li­
wym potrzebom słoweńskiej ludności. 
0 trzymał też zarówno od prezesa m i­
nistrów, jak i od ministra ośw iaty w 
tej sprawie najzupełniej zaspokajające 
przyrzeczenia. Gdyby m iędzy temi 
przyrzeczeniami ministrów a ostatnie- 
mi zarządzeniami w sprawi® oylejskie- 
go gimnazyum zaszła sprzeczność, nie 
zaniedba wyciągnąć z tego najdalej 
sięgające konsekweneye.

W angielskiej Izbie posłów oświad­
czył rząd, że zamierza budowę uchwa­
lonych w budżeoie okrętów wojennych  
tak przyspieszyć, aby jeszcze w tym  
roku były gotowe. Nadto żąda kredy­
tu dodatkowego w sumie 500.000 fun­
tów (6 mil. guld.) na budowę dalszych  
okrętów. Rząd zamierza przedsięwziąć 
budowę czteren i opancerzonych, przy­
datnych do szybkich obrotów krążo­
wników, któreby były przydatne do 
ataku obrony linij komunikacyjnych, 
Prócz tego żąda GO.OOO funtów kredy 
tu na cztery nowe przyrządy ao zn i­
szczenia podwodnych torpedów.

Nerr-York H/.rald ogłasza odpowiedź 
Japonii na notę Stanów Zjedn., spo­
wodowaną protestem japońskiego rzą­
du przeciw aneksy i Hawajów. Odpo­
wiedź trzymana jest w tonie uprzej­
mym, ale stanowczym i oświadcza, iż 
Japonia prowadzić będzie dalej wojnę 
dyplomatyczną i m ożliwie pójdz;e j e ­
szcze dalej, aby przeszkodzić anneksyi 
Hawajów przez Stany Zjedn. Dla Ja­
ponii jest niem ożliwością patrzeć zu­
pełnie obojętnie na następstwa w yga­
śnięcia samodzielności Hawajów i przy­
jąć je  z« spokojem.

łV sprawie utworzenia rosyjsko- 
chińskiego portu na półw yspie Shan- 
tung donosi organ rosyjf iego m ini­
sterstwa wojny : Zeszłej zim y zbadali 
R syanie głębokość i rozległość całej 
zatoki i poradzili rządowi chińskiemu 
założenie tam m agazynów węgla, ko­
szar, fortyfikacyj i warstatów okręto­
wych. Rząd chiński zrazu się opierał, 
ale uparta dyplomacya rosyjska osta­
tecznie go nawróciła. Ponieważ Chiny 
ani pieniędzy ani inżynierów nie po­
siadają, ofiarowała się Rosya wszystko  
to zbudować własnym Kosztem pod 
warunkiem, że będzie tam posiadała 
te sam i prawa co Chiny. Nowy port 
będzie z całym pospier hem zbudowa­
ły, i jak organ ten wyraźnie dodaje, 

będzie on imiennie własnością Chin, 
ale rzeczyw iście zupełnie w posiada­
niu Rosyi To więc je st pierwszy owoc 
powracającej właśnie z Chin misyi ks. 
Uchtomskiego.

T E L E G R A M Y ,
B ia ła  d. 28 lipca.

Wczoraj odbyła się tutaj uroczystość 
poświęcenia kamienia w ęgielnego pod 
szkołę polską, budującą się staraniem  
Towarzystwa „Szkoły ludowej". /

Po nabożeństwie w kościele far- 
nym, odprawionem przez ks. kanonika 
Hamerlaka zebrani w liczbie przeszło  
200 osób uda) się na plac budowy 
szkoły polskiej.

Po poświęceniu kamienia w ęgielne­
go przez ks. dziekana Templego, od­
czytał ks. rektor Chromecki akt poło­
żenia kamienia węgielnego, zredago­
wany po polsku i po łacinie.

Imieniem zarządu głów nego To­
warzystwa „Szkoły ludowej" przema­
w iał dr. Ernest Bandrowski, imieniem  
krakowskiego „Koła pań" panna Ma- 
rya Siedlecka, poczem akt został pod­
pisany i zamurowany

Wśród obecnych znajdował się 
marszałek powiatu p. Czeoz, delega- 
cye Żywieckiego i m iejscowego Koła 
Towarzystwa „Szkoły ludowej" w po­
kaźnej liczbie, żyw czan ie przybyli 
w swoich strojach narodowych. Uro 
czystość sprawiła bardzo podniosłe 
wrażenie.

Wiedeń d. 28. lipoa.
Kancelista sądu powiatowego w 

Rossowie J a n D u m a ń s k i  otrzymał 
przy sposobności przejścia w stan  
spoczynku złoty krzyż zasługi z ko­
roną.

K arłow ice d. 28 lipca.
Posiedzenie wczorajsze kongresu  

kościelnego zostało przez . królewskie­
go komisarza zawieszone, ponieważ 
uchwaiy kongresu zostają w sprzecz- 
noęci z wolą królewską.

Berlin d. 28 lipca.
Półurzędownie zaprzeczono, jakoby  

niemiecki ambasador w Konstantyno­
polu proponował ratalną spłatę przez 
Grecyę odszkodowania w ojennego.

B erlin  d. 28. lipca.
Na ulioy przed urzędem poczto­

wym w Poczdamie podczas przełado­
wywania pakunków pocztowych eks­
plodował jeden pakunek Jeden urzę­
dnik pocztowy został lekko ranny. — 
Powód eksplozyi nieznany. Prawdopo­
dobnie pakunek zawierał ognie sztu­
czne.

Berlin d. 28. lipca.
Yossische Ztg. donosi z najpewniej­

szego źródła, że rząd angielski osta­
tecznie zdecydował się nie w ypow ia­
dać Niemcom i B elg ii traktatów han­
dlowych , ponieważ handel z temi 
państwam* je s t  dla Anglii cenniejszy, 
niż ze swemi koloniami, i w ypow ie­
dzenie traktatów handlowych nabaw i­
łoby ciężkich strat Anglię.

Kolonia d. 28 lipca.
Do Eolnisćhe Z^.tung  donoszą o sta­

nie rokowań pokojowych co następu­
je : Kwestya regulacyi granicy zała­
twiona już je s t z wyjątkiem  kilku te ­
chnicznych szczegółów. Sprawa od­
szkodowania wojennego załatwiona o 
tyle, że Turcyi przyznano cztery m i­
liony funtów tureckich, ale ni s zgo­
dzono się  jeszcze ns to, w jaki spo­
sób suma ta ma być dostarczona. — 
N iektóie mocarstwa, a w ich liczbie 
Niemcy, są zdania, że zanim odszko­
dowanie wojenne nie będzie zapłaco­
ne, albo +eż zapłata jego  w sposób 
niewątpliwy zagwarantowaną, nie mo­

żna żądać od Turcyi, aby opuściła Tes- 
salię. /

Filipopol d. 28 lipca.
W ciągu rozprawy przeciw Boicze- 

wowi, w niósł prokurator karę śmieroi 
dla prefekta policyi Nowelicza i żan­
darma W assiliewa. Od oskarżenia prze­
ciw Mikołajowi Boiczewowi prokurator 
odptąpił zupełnie. Rotmistrza Deczkę 
Boiozewa zaś uważa prokurator win­
nym i żąda skazania go za morder­
stwo.

\ Madryt d. 28 lipca.
| Na stacyi Arcadilla w jechały na 

siebie dwa pociągi. Trzynaście osób 
f jest rannych,

P aryż d. 28 lipca.
Hanotaux dał na cześć Gołuchow- 

skiego śniadanie, na którem byli tak 
i że obecni sze f sekcyjny Merey, radca 
■'ambasady Dumba, Meline, Coohery, 
Deorais i ambasadorowie Couroel, Cam- 
bon, Barrere i Loze.

P aryż d. 28 lipca. 
i Minister Hanotaux odjechał do Vi- 
: chy.
i R zym  d. 28 lipca.

W ezuwiusz w yrzucił w ielk ie masy 
pojiiołu, a obecnie wyrzuca lawę.

Konstantynopol d. 28 lipca. 
j Zredagowano już dziewięć artyku- 
i ł ów traktatu pokojowego. Należy się  
Spodziew ać, że mooarstwa poiozum ią  
się także Co do kontroli nad finansa- 

: mi greckimi. W tureckich sferach u- 
trzymują, że przed podpisaniem trak­
tatu pokojowego nalegać będzie Tur- 
cya na uregulowanie sprawy kreteń- 
skiej.

Monachiom 28. lipca.
Na wieou bawarskiego Związku  

ohłopskiego powiedział deputowany 
Sigl, iż  je st upoważniony do oświad- 
ozenia, że w najwyższej sferze życzą  
sobie bawarskiego stronnictwa chłop­
skiego, aby mieć oparoie przeoiw oo- 
raz bardziej przemagającemu „pru- 
saotwu".

Slm la d. 28 lipca.
Krajowcy napadli zeszłej nocy na 

obóz angielski pod Malakand w Czi- 
tralu. Ze strony Anglików padł jeden  
porucznik a ciężko rannych jest trzech  
oficerów sztabowych i jeden poru­
cznik

Londyn d. 28. lipca.
Z Konstantynopola donoszą do Ti- 

niesu, że do preliminarzy pokojowych  
ma być dodany punkt o ustanowie­
niu sądu rozjem czego dla w szystkich  
sporów m iędzy greckimi a turecki­
mi pełnomoonikami wyniknąć m ogą­
cych-

Dział erfonowiczny.
Koleje państwowe.

Wedle dat statystycznych na rok 
1896, wydanyoh przez m inisterstwo  
kolei, austryackie koleje państwowe 
dały dochodu ogólnego 103,662.542 zł 
a wydatki "'yniosły 69,376.658 zł. Czy- 
Btego dochodu było 34,285.889 zł., a że 
w ydzierżaw ione lin ie p izyn iosły  zł. 
85.249, w ięc ogółem  koleje dały zysku  
34,371.138 zł. Ponieważ kapitał zakła­
dowy kolejowy oblicza się na zł. 
1.139,887.884, przeto pow yższy zysk  
daje 3 02% doohodu od niego.

Budżet państwowy preliminował 
dla kolei państwowych -wydatki o 
3,318 319 zł. niższe na rok 1896 cd rze­
czyw istych , ale zarazem i doohody 
preliminował o 4,934.168 zł. mniej, niż 
istotn ie katy kolejowe pobrały. Tym 
sposobem zarząd kolei dał rezultat 
gospodarki finansowej o 1,615.

lepszy niż to budżet na r. 1896 prze­
widywał.

Przestrzeń kolei państwowyoh po­
w iększyła się  w i*. 1896 o całą sieć  
kolei lokalnych, m iędzy innym i o tar- 
nopolsko-kopeczynieoką, razem o 273 
kim. Dziś wynosi ona 9.179 kim., czyli
0 8-1% i^-ej niż w r. 1895

W r. 1896 w dniu 1. września za­
częły fungowaó dyrekeye kolei pań­
stwowyoh w liczb ie 11, a z nioh w  
Galioyi tr z y : krakowska, lwowska i 
stanisławowska.

Ogółem ruoh kolejowy obliczony  
za i . 1896 dał w rezultacie 10*9 mi­
liardów beczko-kilometrów tj. o 8*2 
pro. więcej niż w r. 1895. Kursowało 
792.585 pociągów, które zrobiły 48*9 mil. 
kilometrów pooiągowych; w roku zaś 
1895 cyfry te  były  o 41.369 pociągów  
12'8 miliona kim. pociąg, mniejsze. 
Najwięcej kursowało pociągów tow a­
rowych tj'. 297.552 i zrobiły JS*7 miL 
kim. pociąg. Pospiesznych pociągów  
26.891 zrobiło 5*2 miliona km pociąg
1 pociągów osobowych 271 272 zrobiło 
20 3 mil. km. pociąg.

W szystkie rodzaje dochodów kole­
jow ych nały nadw yżkę i razem dały
0 8,285.323 zł. więcej niż w r. 1895. 
Dochody w dziale transportowym dały  
98,978689 zł. tj. w yższe są o 9-78 prc. 
niż w r. 1895.

W skutek nowej taryfy osobowej 
zaprowadzonej 1 paźdsiernika 1895 r. 
liczba pasażerów spadła z 41,844.835 
w r. 1895 na 40,348.836 w r. 1896, ale 
wzrósł dochód z opłaty biletów  jazdy
1 pakunków pasażerskich.

Najwięcej transportowały koleje
zboża, potem buraków, w ęgla kamien­
nego, brunatnego, drzewa, w szelkiego  
rodzaju, nafty, kamieni i cementu. 
Mniej niż w r. 1895 przewieziono by­
dła rogatego, koksu i jaj.

W ydatki zw iększył j się w  poró­
wnaniu z rokiem 1895 o 5,541.057 zł. 
a to w dziale ogólnego zarządu o 200 
przeszło tysięcy, w dziale konserwa- 
cyi o 867.189, w dziale kupieckim i 
ruchowym o 1,140.244, w dziale rze­
m ieślniczym  i m aszynowym o 1,318.139, 
a spadły w  kilku drobnych pozy 
cyach.

W dziale konserwacyi kolei na 
zw iększenie wydatków w płynęło pod­
w yższenie płac i system izow anie po­
sad, tak samo w  dziale kupieckim i 
ruohowym i tak samo wreszcie w dzia­
le  rzem ieślniczym  i maszynowym. 
Oprócz tego nowa organizaoya kolejo­
wa i powiększenie się lin ii jakoteż  
transportu wymagało w iększych na­
kładów w e wszystkioh działach pow yż­
szych.

W nadw yżce 1,745.660 wydatków  
różnyoh, nad rokiem 1895, spory u- 
dział ma znaozne podw yższenie kwo­
ty  opłacanej przez kolej tytułem  po­
datku dochodowego. A podwyższenie 
t< w ypływ a z pomnożenia się docho­
dów kolejowych.

Wiadomości qiełdowe
Lwów, dnia 28 lipę 1897. 

Akeye za s itu t Rdlej gal. TŁarola Ludwika 
od 200 zł. m. k 215’— do 218-—. Kolej Lirow- 
Czern.-Jasika po 200 zł. w. a. 284-— do 288-—, 
Banku hipotecznego po 200 zł w. a. bJ0‘— do 
3 9 0 - .  Bt ku kredy galic. po 200 zł. w. a 
—•— do 210-—. Akc/e garbarni Rzeszowskiej po 
100 zł. 200 — do 210—.

Listy zastaw ne na 100 zł.: Banku hipot. gal 
4% koronowe 96-70 do „7*40. 5% z 10% 
prem. 110-30 do 111-—. 47,,% los w 50 lat 
lOO-OO do 100-70. Banku krajowego 4!/,%  los w 
51 lat. 101 >0 do 1-20. Banku kraj Tego 4% 
los. w 57 fat. 97-50 do 98-20. Towarz. krodyt. gal 

emsk. 4°/« (I. emisya) 97-80 do 98-50. 4% lo. 
\{ 417, lat. 97-60 do 98-30. 4% los. w 56-latach 
97-20 do 97-9(

Obligl za 100 z, Gr-Uc. funduszu propinaeyj- 
oego 4% 98-10 do 98-80. Buków, fund iszu pro- 
pi 'acyjneg. £ ’/<, 103-75 do —•— Kom. banku 
krajowego •'>% w. a. II. em. 10‘'-20 do — . 
Pożyczka krajowa 6% w. a- 103-— do —•— 
47,“/o — do — . 4% obligaeye kolejowe 
Banku kraj. — do — — za 10'1 lom.

Losy: Losy miasta Krakowa .27-— do 29 — 
Losy miasta Stanisławowa 42-— do —•—.

Monet1. Dukat cesarski 5-60 do 5-70. Napo- 
leondor 9-47 do 9-57. Półimperyał 9-55 do —-— 
Rubel rosyjski srebrny 120 — do I 25-—. Rubel 
rosyjski papierowy 1-26-40 do 1-27-40. 100 marek 
niemieckich 58-45 do 58*95.

Wiedeń dnia 28 lipoa. Przy zam­
knięciu w szoimsząj giełdy notowano kredyty 
368‘12, Kredyty węgierskie 396 —, A^gK- 
banki 16R50, związku banków. 2 6 1 —, 
Unionbank 300-50, L&nderbank 241*50, 
staatsbany 345 75, Lombardy 85 25, kolej 
nadłabska 259*—, kolej północno-zachodnia 
255*—, tytoniowe 162-50, RŁma 256-—, 
Alpiny 131*— renta majowa 10210, Renta 
korony węgierskiej 100 30, losy tnrec. 63 60 
Marki 58*70.

Berlin dnia 28 lipca. Przy zam-, 
knięoin wczorajszej giełdy notowane: kredy­
ty 231*— (367*88), staatsbany 147*50 
(345 98), lombardy 36 90 (86*29).

Frankfurt dnia 28 lipoa. Przy- 
zamknięcio wczorajszej giełdy notowano Kre­
dyty 312 62 (367*94j, statsbany 293*50 
(345*73), lombardy — *—  (—*— ), alpiny 
163*60 ( - * - ) .

Cyfry oznaczone klamrami oznaczają wie­
deński paritat.

— Wiedeń d. 28. lipca. (Telegram  
Gag. N a r ) Disisiaj o gooź. 2. minr.t 
10 w południe notowano ua giełdzie  
wiedeńskiej: kredyty [367 87 węg. zakład 
vre>dytowy 895 50, angio banki 162*— , 
lenderbanki 241*—, koleje państwowe 
343 87, elbethal 258 50, akoye ty ton io­
we 162-—, aipiny 131*20, losy tureok e 
63 60, unionbank 3 0 0 — , rabie 127.—.

Z rynków towarowych.
Lwów du. 28. lipca. Ps-,enica 8-25 dr 8-40 zł. 

żyto 6-20 do 6-40. Jęcznień br<a sJny 0-— do 
0*—, jęczmień pastewny 5 25 do 5-50, owies 6*50 
do 6 75, rzepak 11 — do 12-—, groch 5-— do 8 - 
wyka 0 — do O-—, nasienie lniane —•— do 
—*—, nasienie konopne —•— do —•—, )ób 
—*— do --*—. benik 0*— do 0-—, hreczka 0-— 
do u-— koniczyna czerwona galic. —*— do 
—•—, szwedzka ■— do — —, biała —*— do 
—■—, anyż —*— do —•—, kukuruc a stara 
5-25 do 5-50, nowa 0-— do 0*—, chmiel —*— 
do —■—, chmiel r w y  na termina od —•— do

•—, spirytus gotowy —■— do —*—. na te rr  
min —*— do —, Tymotka — — do —* —  
Warauty —*— do —*—.
Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.

Kraków 2? lipca.
Ceny a dzisiejszym targu znowu się podnio­

sły, a to wskutek zwyżki na rynkach wiedeńskim 
i peszteńskiu i stałej tendencyi, jaka obecnie 
w handlu zbożowym par.uje.

Pomimo podniesienia się cen ożywienie i  
ohęó kupna była silaiejszT niż w zeszł. m tygo­
dniu i chętnie płacono pszenicę o 80—40 ct., a 
żyto o 25—30 ot na 100 kłg. wyże; Inne pro- 
dukta sprzedawano również o 5—10 ct. na 100 
kg. drożej.

Płacono pszen cę białą n 9*75 du 10 25 zł. czer­
woną nową 9 90 do 10-40 zł., żółtą n. 9*96 dc 
10 40 zł., żyto nowe 7*10 do 7*50 !»., jęczn an 
browarny 0-— du 0-— zł., na p zę 6*90 do tr J5 
zł., owies nowy od 7V lo 15 39 zł., owie. do 
siewu 0-— do 0-— tł. Koniezy_„ ozerw. ■ do 
— zł., biała — do —. tymo xa —■— do — , 
wyka C-— do 0-— zł bób 0-— do 0-— zł. 
Wszystao zalOO kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.

PrEyjeołtali do Lwowa.
Duia 28 lipca.

Hotel Żoria. H. Pegórska z Podola 
t o b ., A. hr. Cetner z Podkanuenia, Wl, 
Gniewos", z Kontow, St. Moysa z Rndiik, 
Wł. Zagórski z Dżarnwa, W ł. hr. Rost »o- 
rowski z Torskiego, L. Abrahamowicz z D- 
krainy, M. Komarnicki z Jarosławie, F. br. 
Loewenstein z Wygody.

Hotele : Bellevue i Metropol E  Ja m -  
wicea we Lwowie. M. Miinz z Stanisławo­
wa, K. Wasylewski Stanibławów, T. Lisów 
ski Pleszowice, S. Tredisch, H. Heichler i 
M. Heflinger z Wiednia, K. Frankowski z 
Wołyński, S. Kapuściński z Warszawy- W. 
Strzyżowski z Nagórzan. M. Wróblewski z 
Pendzichów, W. Strzygocki z Pcw :ai enia.

Liebier Coropaiij’s mięsny-Pepton
jest nieodsownym środkiem wzmacniającym dla 

rokonwal escentó w.
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Napisał

Wiktor Clierbuliez.

(Oing daiszją)

Dziewicza ta dusza miała roztrop­
ność węża. Z perfidyą innego rodzaju, 
Kasia pewnego w.eozora, gdy byli go 
śoie, namówiła Amelinę, aby wzięła  
udział w  szaradzie. Trayaz domyślił 

j®j intencyi i kazał zastąpić sza 
radę żywyna obrazem, w którym Ame- 
l'na prze rau za sułtankę z „Tysiąca 
i jednej nocy" olśniła w szystkich bla­
skiem  drogich kamieni, wydobytych  
z tajemniczej kasetki, a które nigdy  
jeszcze nie oglądały światła kinkie­
tów. Był to sukee. jej, który się ró­
wnał tryumfów*. Kasia udała, że iij  
to zupełnie nie dotyka.

Odczuła niewierność kuzynka i 
przykro jej było widzieć, jak się za 
przęgał do rydwanu sułtanki. Nawet 
i on! Nie zdradziła się z tym  uozu- 
oiami ani gestem . Co więcej, przewi­
działa, że jego  starania będą daremne, 
tak samo jak  inne trddy i mozoły, że 
przedsięw zięcie jego nie m ogło mieć 
powodzenia i że gdyby się uparł, Tra­
yaz porwałby go w potężne ramiona 
i stłukł o lem ię jak  szklankę

— Niedołęga 1 — myślała o nim. 
— Jeżeli już kto popełnia rzecz złą, 
to niechże ma z tego zysk jaki.

Rozmyślała w ten sposób w czasie 
samotnej przechadzki po parku i w ła­
śnie w tej chwili, w której zazdrosny 
starzec napominał siostrzeńca : „Radzę 
ci, niech to dziew czę będzie dla c ie­
bie świętem  1"

Gdy usiadła na jednej z ławek, 
spostrzegła zbliżającego się Kazimie­
rza, który jak gdyby jej właśnie szu­
kał. Zbliżył się zupełnie i zagadnął 
nieśmiało. Spostrzegła scaraz, że miał 
minę skonfudowanego lisa, któremu 
nie udało się schwycić upatrzonej ku­
ry, a Kazimi irz ze swej strony spo­
strzegł, a przynajmniej wyoDraził so­
bie, że Ke.sia miała oczy zaczerwie­
nione

— Cóż to ta k ieg o ! zapytała go, 
nie jesteś pan obok swojej księ­
żniczki*

— Moja księżniczka ! ja mam tylko  
jednę, a tę mam przed oczyma.

— No, bądź pan szczerym  i przy 
znaj, żeś po uszy zadurzony w pan­
nie Verlaque’ównie.

— Nie, to ty, kuzynko przyznaj, 
żeś była bardzo niedobrą dla mnie.

— i pan chiałeś mnie za to u- 
karać ?

— Chciałem się czemś zająo, czemś 
pocieszyć. Niestety 1 odkryłem i prze­
konałem się, że panna Verlaque’ówna 
n edużo ma pociech dLa mnie i że mi 
słodsz.m  jeszczś  było życie, spędzane 
na wzdycha: iu u nóg nani, niż zaba­
wa z tą gąską, której trzeba dopiero 
tłómaczyó w /powiadane banalności.

— I iwiedz pan raozej, że zw ie ­
rzyn.. je s ł zbyt dobrze strzeżona, są 
wokoło w ilcze doły, a strażnik czujny... 
Masz pan minę skrzywioną, jak czło­

wiek, któremu się przydarzył jakiś 
niem iły wypadek.

— Niem iły wypadek 1 Co pani mówi? 
Poprostu przekonałem się, że nie mo­
żna się na panią dłużej niż tydzień  
gniew ać i dlatego przybywam  błagać
0 powrócenie mi dawnej służby... 
W czasach, gdy św iat hołdował mi­
łym  umiejętnościom, gdy jeszcze w 
Aix była akademia miłość., rozpisy­
wano ragrodę dla tego, ktoby naj­
trafniej rozwiązał kwestyę, czy w ię­
kszy podziw należy się m iłości stałej,
1 niezmiennej, czy też namiętności 
burzliwej, przerywanej częstym , sprze­
czkami, a przecież odnawiającej się  
ciągle w jed lakiej sile. Jeden z tru­
badurów oświadczył się za miłością 
spokojną, tw ierd ząc, iż prawdziwe 
słońce nie znosi, aby jego  tarczę za­
ciem niały chmury, inny, zaś bardziej 
doświadczony, zarzucił mu, iż słońce, 
rozpraszając ohmury, dowodzi tym  spo­
sobem najlepiej własnej mocy. Miłość 
moja rozprasza w szystkie zgryzoty, 
jakie mi pani sprawia, albo że zm ienię 
porównanie, j°p jestem  jednym  z tych  
pudlów, które b ite naw et i wypędzane  
zawsze wraoają do pana. Kuzynko, za­
pamiętaj to sobie, nigdy się sw ego  
pudla nie pozbędziesz.

— O złote usta 1 — szepnęła.
Następnie obrzuciła go gniewnem

spojrzeniem i dodała:
— N igdy panu uie daruję tego oo 

się stało, chyba że nas pan uw olnisz  
od tej wstrętnej kreatury.

— O, do licha 1 Wiele pani wym a­
gasz od swego sługi. Kiedyś tam da­
łem pani próbkę moich talentów, Bie- 
jąo niezgodę m iędzy wujem i jednym  
z niewygodnych kuzynów . To, czego

pani teraz odemnie wym agasz, jest  
rzeczą o w iele trudniejszą, aie choćby 
nie było tak ciężką, to nie miałbym  
ochoty zabierać się do niej. Po tern, 
jak mi zapłacono za dawne trudy, nie 
mam już zaufania. Przyznaję się pani, 
że cokolwiekbądż mi pani na nagrodę 
przeznacza, wymagam zaraz choćby 
małej zaliczki.

— Niech i tak będzie — odpow ie­
działa Kasia.

Kazimierz miał zamiar pocałować 
ją, ale dziew czyna odskoczyła, mówiąc 
tonem wyrzutu, pom ięszanego z po­
gardą :

—i Ol tylko nie to l  To są głup­
stwa dobre w jarach. — Potem zdjęła 
z prawej ręki rękawiczkę i rzekła. — 
Chcesz pan to? daję ją  pani1

Prezent rzucony w ielbicielow i był 
rękawiczką z szwedzkiej skóry, często  
używaną. Znać było na niej ślady u- 
żvwania, a nawet na jednym  palcu była 
rozdartą. Kasia to w chwilach posęp­
nego marzycielstwa gryzła ją  nieraz  
wszystkim i pięknymi i ostrymi ząbka­
mi. Kazimierz porwał łakomie rękawi­
czkę i przycisnął ją  do ust.

— Ale nie za darmo — dodała. — 
Jakże się pan weźm iesz do tego, aby 
podstawić nogę tej awanturnicy, zanim  
ją dziadek poślubi ?

— Najprzód, słowo awanturnioa, 
wydaje mi się nieoo za ostre. A potem  
wedie mego skromnego zdania, ona ni-

fdy nie w yjdzie za dziadka. Od nie- 
awna w szys y  m ieszkańcy tego ao- 

mu, ilu ioh jesu, nie mówią inaczej, 
jak tylko zagadkami albo milczą jak  
ryby. Mimo to z kilku Błów zasłysza­
nych przypadkiem, wyrozumiałem że 
matka pani tak samo jak pani sama

przypuszcza, że Trayaz ma oohotę po­
prowadzić pannę Verlaque’ównę do oł­
tarza. Otoż to, to w ielk i błąd I Mówił 
mi to sam razu pewnego, że m ałżeń­
stwo jest najoiężsżem jarzmem. Mimo 
sporej dozj, złośliwośoi, przecież nie 
je st aż ta złośliw ym , aby s amemu 
sobie żle robić i tym  sposobem dopie­
ro dokuczyć innym  i co do tego może­
my spać spokojnie. Jemu się zachciało  
ukarać Sylw erego i zabrać mu narze­
czoną, na cóż mu więc żenić się z nią? 
Zadowoli się...

— C*em?
— Ach mój Boże 1 Liczy na t o .. 

spodziewa się...
Szukał słów w obawie, aby nie za­

rumienić skromności uwielbianej dzie­
w icy.

— E l panie Fujarkiewiozu, zawo­
łała, powiedz pan poprostu, że ohce z 
niej zrobić sobie kochankę... ale mimo 
to sprawa nie przedstawia się w lap- 
szem św ietle.

— O, przepraszam ! Łatwiej to po­
zbyć się kochanki, n iż żony. Postara­
my się o rywalkę dla niej... ale patrz 
no pani, co to znaczy kochać kogol 
Przychodzi mi na m yśl wspaniała kom- 
binacya. Widuję czasami w Aix, zu­
pełnie przyzwoioie i bez n iczego złe­
go, pannę, która nA je st zapewn* tak 
piękną jak  nasz strach, ale za to jak

jak wesołą 1 Skoro się Trayaz 
znudzi zdobytem raz królestwem, spro­
wadzę tamtę tutaj, urządzę spotkanie  
jej ze staruszkiem, co chce byó ciągle  
młodym i rzecz się sama załauwi.

Pokręciła głow ą i zrobiła taką m inę, 
jakby nie w iele miała zaufania do tej 
wspanialej kombinacyi.

— Kuzynie — powiedziała głośno  
— oddaj mi rękaw iczkę!

Ktoś nadszedł, a Kazimierz zat^zj 
mał rękawiczkę, której mu już Kasia 
pożałowała.

Odkąd Trayaz zaczął spędzać w ie ­
czory pośród rodziny, czerw ony salon  
opustoszał. Zresztą zw yczajni jego  
mieszkańcy n ie m ieli (Już ochoty g a ­
w ędzić z sobą W ybuchy m iłości w 
snej i walka interesów nagromadziły 
m iędzy nimi dużo lodu. Wcale ju ż się 
wzajem nie szukali — przeciwnie ka­
żdy chodził swoim dworem. Raz, w ie­
czorem Trayaz miał do om ówienia  
ważne sprawy z rządcą i prędko od­
szedł do siebie

Cóż m ieli począć? Trudno tu od­
zw yczaić się od dawnych nałogów, bo 
one jak chwasty nie siane wschodzą. 
A i sprzecznośoi się nieoo w ygładziły, 
bo wspólne niebezpieczeństwo zaczęło 
na nowo zbliżać ku sobie wrogie sio 
stry.

Było dużo zw ierzeń do poczynienia  
sobie, pytań do postawienia, uwag do 
zakomunikowania. L adzie milkną na 
chwilę, zapewniają, że będą m ilczeli 
zawsze, a po pewnym czasie spostrze­
gają, że zbyt długie milozenie ;est o- 
kropną męczarnią. Owego to wieczora 
m ężczyźni i kobiety mierzyli się czas 
akiś Wzajem oozyma, zapomn eli uraz 

w kilka minut póżuiej, mach m in ie, 
nie myśląc o tern, znaleźli się razem  
w tej sali, którą dawniej nazywali 
konferencyjną. Jedna tylko Kasia nie  
chciała się tam pojawić, bo nie m ogła 
przebaczyć pani de la Farlede złośli­
wej nw agi, o „szpilko wy oh głosach".

fC. d. n.)

Nadaje prześliczną tiialą płeć, niszczy p i e ą l , pryszcze, piamy wątrobiane, usuwa również czerwoność twarzy, opaleniznę 
'U T a e h o d n in  p ń e t®  p ię K n s tś c i (Maść ua piegi) słoik 35 ct. M y d ło  a© s o k u  l i l i i  „ F l o r a " ,  sztuka 35 centów.

W porze letuiej najlepszy p u d e r  „ l i w o w l a n k a * ,  pudełko 60 certów.

Jedynie do nabycia w składzie aptecznym
L a n g a  &  P ila r s k ie g o  Lwów, hotel George’a.



GAZETA NARODOWA 2 Czwartku dnia 29. Lipca 1897. Nr. 208.

DZIEŁA
śgiUmM.FelMiio:
Koi Cereneye o powołaniu. Cena 

1 złr., z przesyłką o 15 ot. więcej. 
Pod wodzą Opatrzności. Cena 1 

złr., z przesyłką o 15 ct. więcej. 
Oskar i Wanda, obraz dramaty 

czny w 15 odsłonach, w ierszem  
Cena 1 złr. i 20 ct., z przesyłką 
o 15 ct. więcej — są do nabycia

*  ESIĘ6ABHI KATOLICKIEJ
D l-,! W Ł A D . S U Ł K O W S K I E G O

W Krakowie,
N a d s y ła ją o y  n a le żn o ś ć  z a  w s z y s t k ie  3  

d z ie ł a , k o s z tó w  p r z e s y łk i nie p o n o s i.

Klatki
cynowane w  ro. 
żnyeh kształtanh 
od zł. T50 do 5— 
oszklone po 3-oi>, 
4 zł. i w y  tej. B a ­
s e n ik i do kąpieli 
od 40 ct., g n ia zd k a  

25 c.. M a s zy n k i do t r z y m a n i a  s z y n e k  i 
in n y  uh m ię s iw , nowego systemu, patento­
wane, w y r ó b  k r a j o w y , i dzwyizaj prakty­
czne )jo złr. 1*50. W y r o b y  n o żo w n ic ze  an­
gielskie niemieckie, styryiskie : N o ż e  s t o ­
ło w e  tuzin par od złr. 3 50. S c y z o r y k i ,  

B r z y t w y  itp.
puieea w  największym wyborze

ANTONI HALSKI
handel żelazny

Lwów, plae Maryaeki 1. 9.
Osobny magazyn mebli na I-szem piętrze.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A
po 1 ot. od wyrazu.

DO WIĄZANIA snopów maszynki pa­
tentowane Macka po złr. 30-—, Kosy 

sty.yjskie białe po 50 et., poleca Piotr 
Chrzastowski, handel żelazny we Lwowie, 
plac Kapitulny 1 (naprzeciw ka odry).

SZIFONT i SZIKTINOI, weby górskie, 
z fabryki B. Sehrolla Syna w Brannau 

sprzedaje najtaniej handel F .  K n a u e r I S y n  
Lwów, plao Kapitalny 2. 449

OFICYALISTA w średnim w ieka, ka­
waler, z praktyką ekonomiczną i łano­

w a , posiadający chlubne świadectwa, po­
szuka e posady przy jkarbie. Zgłoszenia 
do Biura służbowego, Lwów ni. S; stu 
ska 3°. 460

1KI ACCZYCIELKA posiadająca patent 
i™ wyższą muzykę , ięzyk francuski, nie­
miecki, poszukije umieszczenia. Adres: 
„Maryau, Szmańkowozyki, poczta Kolę- 
diiany. 458

IjKEMIOWANE medalami tutki Ni 
> jowskiego s? wszędzie do nabycia.

Niemo

| / n r a  na konie, własnej roboty, z  ow- 
IV LU ezej wełny, dnże, ładne, w pasy 
czarne z pąsowem lab z żółtem . po złr. 
6-50 sztuka. D w ó r  Ł a p s z y n - B r z e ż a n y .

C s e s k i e  m o r e l e
sławne w oałym świeeie, w 5-klg. koszy­
kach, wjąyła po złr. 2"25, brzoskwinie po 

2 złr. J. Jindrieh w Melniku.

Z ajm u jące  fo to g ra fie
25 wzorów. 1 oryg. gabinet i katalog złr. 
r iO  (w markach p< eztowyeh). W  wielkim 

wybcite wybrane złr. 5 i 10. 
Coa..d Mayer, Bocarest, Rumaalen.

COCIAC O D
oryginalny, kuracyjny, wysyła p1 ztą za 
opł-eonym frsfchtem 2 butelki 1-litrowe 
za złr. 3‘SO. Za prawdziwą dobroć konia­
ku ręczy, w przeciwnym razii oniak 
przyjmuje z prwrotem i liależytośe zwraca
Makowski, Wien, IX. Ackergasse 11.

Zastępca
dobrze obznajomiony z aptekami, 
drogoeryami, kawiarniami i handla­
mi delikatesów, jest poszukiwany za 
wysoką prowizyą do rozprzedaży 
znakomitych artykułów dla Lwowa 
i okolicy. Zgłoszenia z referenoyami 
pod: „O. 8 .“ do „Coursbtleher- 
A btheilnng“  J .  D anneberg, Wien 

I .  Knmpfgasse 7.

Wina
stołowe, białe i 
ezerw ine, z kró 
lewsir-węgier- 
skiej piwnicy 

wzorowej
wyłączny skład w handlu

St. Markiewicza we Lwowie.

Papier wimm
do pakowania masła, sóra, do ob 
wiązywania słoików z konfitura­
mi, jakoteż do konserwów itp. itp.

poleca 1885

taniej niż wszędzie

A l o j z y  HObner
L w ó w , R ynek  ]. 38.

stare i nowe sprze 
daje najtaniej

E m il Werner
WIEN 

I., Salzthorgaaae 8.

( 8B K

„Exsiccator“
d e K itte r  ł !!

pod każdym względem bez żadne­
go porównania lepszy jak w szy­
stkie inne tego rodzaju  środki. 
1000 podziękow ań, 10 m edali, 2 

dyplomy, 2 herby państwowe.

Jedna próba wystarczy!
Broszury darmo.

Kantor: Wiedeń, IV. Hauptstr
Zastępców poszukuję.

Już nie ma grzyba ani 
wilgoci w minach.

Oliwy i  mm
Oliwna (leeejska) Kaukaska Ragouzyno- 
wa, Rosyjska m ineralna, Galicyjska mine­
ralna, Rzepakowa, Rzepakowi odkwaszona, 

T łnszcz do sm arow ania maszyn 
(Tłuszcz konsystentny)

Sprzedaż hurtowna i detailiczna
poleca 2016

Alojzy Hubner, Lwów
Rynek 1. 38.

Patentowane szkło drutowe
najlepszy m a te ry a ł na św ia tło  górne, posadzki, okna fab ryczne, roz­

maitej grubości, obszaru do 1-75 □  mtr.
Szczególne za le ty : O ile m oina najw iększa pewność pęknięela przeciw 
zapadnienln i p rzeb icia , nsnnięeie niemiłych b ra t  d rn e la n y eb , bezpie­
czeństwo od ognia do b.irdzo wysokiego stopnia, uszczelnienie w razie 
pękn ięc ia, gdyż wkład druciany s i n e  trzyma szkło, przepuszeza bardzo 
św ia tło , nigdy poprzednio nie znany efekt św ia tła . W wielu badyn- 
kach państwowych i  pryw atnyeh wprowadzony na w ielki zakres z nnj- 
lepszym skutkiem . Liczne św iadeetw a, prospekta i próbki na żądanie.

Płyty na posadzki z lanego szkła
d r chodzenia po i w in tłaeh  g ó rn y ch , dla rozwidnienia przejazdó w, pod­
ziemnych przęiść lab tunelów przy dworcach kolejowych, w stałych miarach, 
gładkie lub w rozmaicie wzorzystych powierzchni.ach, białe, półbiałe (około 30% 
taniej niż zwyk.’e suro re lane szkło) i kolorowe z wkładem drutowym i bez tego.

Szklarnie daohówJa i szklanne odsadOwki
m o ż l i w i *  n a j w i ę k s z e .

Aktien-Gtesellschaft f. Glasindustrie rorm. Friedr. Siemens, 
Neusatl bei Elbogeu (Bdhmen). 1913

Inne wyroby: F laszki rozm aitego gatnnkn , zam knięcia do flaszek , szy 
Dy belgijskie i niem ieckie, szkło lane i prasow ane.

a t U  WYDAWNICZA POLSKA, M Ó W ,  lw i
St. Tarnowski. — Nasze dzieje w ostatnich 100 latach.

To nowe d r u g ie  w j  d a n ie  rozgłośnego dzieła Si. Tarnowskiego wydaliśmy 
nadzwyczaj! itarannie C z c io n k i n o w o , bardzo czytelne, p a p l e ,  w e l in o w y , — 
9 0  r y o ln  (w I. wydaniu było 36) 'T z e p y n z n le  w g o n a & y th .  67 czarno, 28 
w różnych kolorach, weale obrazów lnb rysunków M atejki, Juliusza Kosscka, W oj­
ciecha Kossaka, Mic ała Sta ćwiczą, Piotra Stacho iria , A Grottgera itd., por­
trety, widoki gmachów i ośoiołów, setny historyczne itp.

Drugie t o  w y o a n l o  J e n t  b a r d z o  r o z s z e r z o n e  i napełnione do ostatniej 
chwili. — Strona typograficzna i opraw a nie mają równych sobie między wyda­
wnictwami polskiemi ostatnich 10 lat, zwłaszcza, jeżeli się weźmie pod rozwagę, ze 
wszystko w ykonane krajow em l i i ł  mi i to za eenę wprost bajec^ule n iską .’
1) za 1 egzsmpl. broszurowany złr. 1*50
2) ,  1 n kartonowany „ 170
3) „ 1 „ opr. w płótno, wyci­

ski złote i czerwone, hero Polski
irodkn ófładki, wykonany w 3 

k o lo ra c h ...................................złr. 2 50

4) za egzemplarz opr. w półskórek 
franonski lnb nie lieokt . złr. 3*— 

E) za egz. opr. w w iborowy szagren, 
rogi zaokrąglone, brzegi złocone, 
herb Polski w 3 kolorach . złr. 5 — 

N a  p o r t o r y u n  n a l ° ł y  d o łą o z y ó  2 5  o t.
Oprócz tego jest 100 egz. odbitych na b r j s to lu , których cena za egz. brosz, 

z ł r .  3-—, opr. w płótno (jak Nr. 3) z łr . A—, w wyborowy :i anenski szagryn (iak 
Nr. 5) z łr .  8 —, w celiulozę z ł  . 1 0 —.

Dzieło to jest miłi lekturą zarówno dla m ł o d z i e ż y  jak i lu d zi d o j r z a ł y c h , tak 
dla lodu w i e j s k i e .j  jak i In te llg e n o y l, gdyż k-iążka jest i całem znaczenia skreślo­
ną popularnie. — B y  wobec tego u ł a t w i ć  n i e  n a b y c i e ,  p o s ta n o w iliś m y  <L , 
k o p u ją o yo b  w ię k s z ą  llo zb ę  z n i ż y ć  c e a y  w  sposó b o a s t ę p u ją o y :

5 egzemplarzy broszurowanych złr. T —  (zamiast 7*50)
W » 13—  ( „ 15—)
50 .  6 0 —  (  „  7 5 — )

D—  (100 100* 150*-)
8-— (zamiast 8 50) 

1 5 -  (  „  1 7 * —
5 egzemplarzy ta n io  o p ra w u y o h  (k a r t o n o w a n y c h )  złr. 8 —

i ?  » » » » " —
n " 7 0 ~  ( » 95—

.  1 2 0 —  ( „  1 7 0 * -
E k s p e d y o y a  z a  p o p rze d n le m  n a d e s łu  iei .a l e ż y ło ś c l  lob z a  z a lic z k ą .

Ł>o nabycia w każdej księgarni.

Teatr letni we Lwowie-
KONTYNENTALNY

./KI

( l f |

A
W r i ■

OOPomny sukces

l
D rre k e y a : B . Sehenk.

Nowy program! i
We czwartek 29. lipca

o godzinie 8. wieczór

W s p a n i a ł e

Praflstaitfii mości.
W y s tę p  d y r . S o h e n k a .

Świat czarów i cudów!
N o w  o ś ć  1

w  W.. „  f  w wodzie żyjąea
a. / f l r O d t  ! głowa lulzka.

N O W O ŚĆ !

S A T A N E L L u . !
Czarowny gabinet 

h r a b i e g o  M o n t e  C h r l s t n .

Nowość! Nowość!
Chwilowe zniknięcie

jań  i panów z publiczno iei.

Manufactura fotograficzna.
Dla fotografów i amatorów fotografii.

Felix Ueumann, Wien, I., Singerstrasse Xr. 10.
1899 Zastęp e dla Galicy! i B ukow iny :
I g n a c y  R i n g e l h e l m ,  Lwów, Żygmuntowska 12 a.

Cenniki nabyó można u zastępcy gratis i franco.

L. 4151/97, 2027

r.Na zasadzie uchwały Rady miejskiej 
rozpisuje się niniejszem konkurs na posadę 
w Brodach z roczną płacą 1000 złr., 

prawem do emerytury.
Kandydaci wykazać mają:
1. prawo obywatelstwa austryaokiego;
2. ukończone studya prawnicze z trzema egzaminam i p ań stw ;
3. trzechletnią praktykę konceptową w dziale administracyj­

nym przy Magistracie lub przy rządowej władzy politycznej albo 
przy W ydziale krajowym.

4. znajomość języków  krajowych i 
p iśm ie;

5. nieprzekroczony 40 rok życia.
Podania kompetenoyjne należycie udokumentowane i ostem­

plowano wnieść należy najdalej do dnia 31. sierpnia 1897 do tu ­
tejszego Magistratu.

Z  M agistratu miasta B rody dnia 25. lipca 1897.

Głowa Cagliostra. Ze Lwowa do Paryża. 
Podróż przez niemożliwość!

s w  Wspaniała g a len a  K
i

nowocześnieli mistrzów,
które na kontynencie jedynie tylko 
jeszcze w teatrze Empire w Londynie 

widzieć można.
Córki Scheika (podług obrazu Kiesia). 
Wiosna (Cole) Myśliwy (Defregeer). 
Bajka (Bodendausnu). Boleść i radość 
bL zna (Kaulbaeb). W górach (Dahl). 
Przepaść (Sehuidt) To cesarz (Gla- 
eebrok). m«- Zamach witryolejem 

Benzacviny obraz prof. Neida.

Japońskie sylwetki cieniste
nader komiezna scena.

Ż y w a  m etam orfoza
przedstawiona przez Jules Cascabel.

O ry g in a ln e  I
Przepołowiony człowiek. 

M iss M am le P lie e
znJhwycająea , ognisto wizyjna, lata 

ią e i tancerka.

W krainie marzeń.
Wcdna ferya z wspaniałą wystają:  
Na wschodzie. Na biegunie półno­

cnym. P ałao  dyumeątowy.

Ogłoszenie konkursu.
z dnia 22. lipca 1897 

sekretarza Magistratu 
5 kwinkweniami po 100 złr.

niemieokiego w słowie i

Przy dostawie nawozów sztucznych 
Z DOMU ROLNICZEGO

ERNESTA BAHLSENA w Mowie
Biuro nadawcze ul. Karmę- 1 w yP0̂ "
licka 21, Magazyn 23. ezanie siewn ków

do nawozów sztucznych. 
j k j O  2. Bezpłatna analiza gleby na

a  zawartość azotu, kwasu fosforowego,
potasu i wapna. 3. Kredyt do 12 miesięey. 

Najściślejsza gwaraneya za prawdziwość, czystość 
I zawartość fnbrykatu. Ceny najzwyczaj niskie.

BLIŻSZE WYJAŚNIENIA S oje b ro szu ra  o u ż .rw an iu  n a w o z ó r  s z tu -  
c z n r e h  i  c e n n ik  g łó w n y , k tó ry  s ię  n a  b y c z e n ie  g r a t is  1 fra n co  p r z e jy la .

Skład komisowy 
we Lwowie.
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JAS IESATOWICZ
poleca

B ile ty  do godz. 6 tej są do 
n abycia  w B iurze d z ien n i­
ków 1’lohna u lica  K arola 
Ludw ika 9, . 1  w ieczór przy  

kasie teatru.

u M i i Kaielmzi
poleca

W. CZOPP
Lwów, Żółkiewska 1. 2.

Reumatyzm,
gościec, karcze, snehe 

bole, influenzę
koi i leczy w zupełności

Sapomenthol
najlepsze n a c i ę t e  uśmierzające

wyrobu Eugeniusza Matuli, apt. 
w Radomyślu koło Tarnowa.

C e n a  70 o t. z a  s ło ik .
Dostać możną w aptekach: K. W i­

szniewskiego w K rakow ie , ulicaI 
Florjańska ; Dyonizego M atnli w Pod-1 
g ó rzu , P  M lkolascha we Lwowie, 
tudzież wprost u Eugeniusza M atnli 
w Radomyślu koło T.-rnowa. 1H70|

KADZIDŁO KOŚCIELNE naj­
przedniejsze w paczkach po 50 
et! i . . P- -

KADZIDŁO KRÓLEWSKIE skła­
da. się z kwiatów, żywic i bal­
samów wydzielających nadzwy­
czaj przyjemną w oń , pakieeiki

S po 4 i 8 et., pudełko po 25 i —*50 
KADZIDŁO SUŁTANSKIE płyn­

ni n e , polewa się na rozżarzoną 
blachę, wytwarza przyjemny i 
bardzo posznkiwany zapach, 
flakonik . . . .  —*25 

KADZIDŁO W A R S Z A WS K I E  
płynne, przyjemna i delikatna 
i jń  tego kadzidła nadaje się 
bardzo do salonów i buduarów 
flaszka . . . .  —*50 

KADZIDŁO ANTIMIAZMATY- 
OZNt jest niezrówuanym środ 
kism w tyeti wszystkich razach 
gdy idzie o odwietrzenie po- 
w etrza w mieszkaniach i zap> 
bieżenie rozwijaniu się ehorób 
nagminnych, flakon 25 et. i —'50

u tr la la n r l ftasBugls
zł. ct. zł. et

KADZIDŁO W PAPIERKACH 
erze: ogrzanie otrzymuje się
bardzo przyjemny zapach, pa­
czka zawierająca tuzin . —-12

KADZIDŁO INDYJSKIE w TA­
SIEMKACH wya.tela bardzo 
przyjemny, długottwały zapach, 
pndełko . . . —-50

KADZIDŁO SALONOWE używa 
się za pomocą rozpylacza, daje 
bardzo przyjemm i zdrową 
woń, odświeża i oczyszcza po­
wietrze, flakon po 30 et. —-60

TROOiCZKI CZERWONE i ozar- 
ne przy paleniu wydzielają 
przyjemną woń , pakiety po 2,
4, 6 i 10 et., pudełko po 15,
25 et. i . . . —-50

TROOICZKI DESINEEKCYJNE 
znakomicie i radykalnie oczy. 
szezają powietrz- tak w mit 
szkaniaeh jak i na knrytarzaen 
pudełko . . . —-10

Nabyć można WE LWOWIE w sklepach własnych , ulica ffl 
Kopernika 1. 3, ulica Halicka 1. 11. — W KBAKOW1E Sukien- B 
nice 1. 20. — W CZEIiNIOWCACH Rynek 1. 2, oraz we wszy- jjj 

J{j stkieh pierwszorzędnych i sklepach aptekach. gj
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o

Jako dobrą i pewną lokacyę g

polecamy:
4% lis ty  hipoteczne Q
4°/o l is ty  h ipoteczne koronow e Q
5% Hsty h ipoteczne prem iow ane q
4°/0 lis ty  Tow. kredyt- ziem skiego  
4ł/s% lis ty  Banku krajow ego  
5°/0 ob ligacye Banka krajow ego O
4% pożyczkę krajow ą Q
4% ob ligacye p rop in scy jn e  Q
i  w sze lk ie renty  państw ow e. Q

Papier? te sorzedajeei? i in r iie m y  pa nejdotładalejszym kursie O

i i
KANTOR WYMIANY

ii

Najlepsze i najtańsze dywany pokojowe, salonowe, ścien­
ne, kościelne i przed ołtarze, jakoteż olbrzymi wybór firanek 
koronkowych, portyer, chodników, kołder, kap na stoły i łóżka, 
koców itd. itd. znaleśó można we lwowie przy ul. Sykstuskiej 
1. 6. (w pasażu Hausmanna) dawniej „Teppichhaus Metropole“, 
jakoteż w e wiedeńskim Magazynie „Au Louvre“ przy placu. 
Kapitulnym 1. 3.

Wielmożnym P. T. Panom Urzędnikom państwowym  
i prywatnym, Duszpasterzom, Oficerom, Jakotei_ pry .ra- 
inym na dobrem stanowiska będącym osobom udziela się 
także ulg w spłatach.

Hustrowane cenniki w ysyła się na prowincyę gratis i 
frankc

perskie
P r a w d z i w i e

i wschodnie dywany
o 40°/0 do 50%  taniej aniżeli dawniej. 

Osobiście lub listownie zwracać się należy

Do Filii Wiedeńskiego Magazynu „AU-LOUVRE“
L w ó w  u l i c a  S y t e s t - U - e l s a  1 .  e .

lub do

M agazynu głównego p rzy  placu Kapitulnym i. 3,

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1. maja 1897.

Przyjazdy i  odjazdy pociągów podane są podług zegara irodkotoo-ouropejskiego. 

Pociąg godzina PocUg przychodzi do Lwowa:
osobowy 7-30 z Iekan (Suezawy, Husiatyna, Kałusza)

„ 7-5D z Jauowa
„ 7-52 z Tarnooola i Brodów na dworzec Podzamcze
„ 8 0 ‘> z Ławocznego (Pesztu) Kałusza, Ohyrowa, Stryja
„ 8-15 z Tarnopola i Li rodów na d_rorzec główny
„ 8 25 ze Sokala i Rawy ruskiej

910 z Krakowa (Warszawy),' Wieliczki, z Orłowa przez Tarnów od 15 
Tmaja. do. 15* slerPnia wi- > z (Pesztu), Chyrowa przez Przem. iln i U Me) Z JilżOSmWldi

„ 1*15 z Janowa
pospiesz. 130 z Kraków (Berliua), -habówki, N. Sącza przez Tarnów, Rzeszów

, , Rawy ruskiej przez Jarosław, Sambora przez Przemyśl
osobowy 1-40 ze . Stryja (z Hrebenowa tylko od 10. lipca do 31 sieronia wł 1 Ka 

łusza, Ohyrowa K ’’
pospiesz. 1*50 z Ozerniowiec, Bukaresztu, Jass, Husiatyna, Kałusza

» 215 z Podwołoezyek (Kijowa), Kopyczyniec, Husiatyna, Brodów na dwo-
izv,  ̂ Podzamcze ’

1-30 z Poawołoczysk i t. d. jak wyżej na dworzec główny 
osobowy 5 25 zi Sukala, Bełżca : Jarosławia przez Rawę ruską

5-35 i Podwołoezysk, Pt .iwysokiego, Brodów na dworzec Podzamcza
„ 5 45 z Iekan, Suezawy, S retn, Kozowy

Noc 
tsobowy

i
p.ispies'.

osobowy

pospiesz.

osobowy

pospiesz.

osebowy

3*04
3-30
5-1

60
6*5;

800

815
8*45

8 49 
9*01

9-10
9-30

9-41-i

9*50
10‘00
l-r20

z Podwołoezysk na dworzec Podzamcze 
z Podwołoezysk na dworzec główny
z Krakowa z Orłowa przez Tarnów od 25. czerw, do 15. pażdź 

’ -z ? rtowa- ^'b*b®wki, Jasła przez Kzzszów; z Orłowa Oh ■ 
bówki Jasła, Iwouicza, Rymancwa, Sanoka, Sambora i Chyrowa 
przez Przemyśl. 1

z Pol w- ye/.yek, Po d wysokiego, Brodów na dworzec główny 
z Krakowa, Orłowa, Rozwadowa, Nadbrzezia, Sambora i Ohyrow* 

przez Prz*mysl
z Janowa od 1. maja do 14 czerw, w ł , od 1. września do 30. wrze­

śnia wł. codziennie, zaś od 15. czery.oa do 31 lipca tylko w 
dn e p-wrednie 

z Brzuubowie tylko od — do — włą-znie
z Krakowa, z J is ła  pizez Rzeszów ; z Rawy ruskiej przez Jaro- 

Przeinyś* ^ 5 f lQa> Iwonicza, Rymanowa, (Pesztu; przez
z Br* ucho wiec tylko od — do — włącznie
z Janowa od 15. czerwca do 31. sierpnia wł. tylko w niedzielę i

Swiętft
z ckan, Nowosielicy i Kałusza
1 Przemyśl prZ6Z darosław> O^owa, Iwonicza, Rymanowa przez
z Podwołoezysk, Brodów, Kopyczyniec, Podwysokiego, na dwonec 

Podzamcze.

Kantor wymiany i odd/.iał depozytowy przeniesiony 
do lokalu parterowego w gmachu baukowyin,

z Iekan, Hus atyna, Kozowy
z Podwołoezysk, Kopyczyniec, Pt-iwysokiego na dworzeo główny 
ze Skoifgo (tylko od l. maja do 30. w. uśnis wł.) ze Stryja Chy-

rowSi
12 10 i Ławocznego (Pesztu) Stryja, Kałnsza

Pociąg odchodzi zb Lwowa:
pospiesz. 6 00 do Podwołoezysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Podwysokiego z dworca

głównego 
6 10 do Iekan, Kozowy, Suezawy
6-15 do i  edwołoezys- (Kijowa, Odessy), Brodów, Podwysokiego z dworca 

Podzamcze
osrbowy 6 45 do I-kan, Husiatyna, Suezawy
i ospiegz. 8 40 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina), Rozwadowa, Nadbrzezia 

Orłowa irze Tamó z 1
osobowy 8 55 do Krakowa, (Wiedn a, Warszawy, Wrocłat ia, Berlina) Chyrowa Mez 

z6 Laborcz, (Pesztu), S ,noki', Rymanowa, Iwonicza, Stróż’orze- 
•zemyśi i przez Tarnów r

9 20 do Skolego, Hrebenowa od 10. lipea do 31. sierpnia wł K słusii- 
Chyrowa

9 25 do Sokala, Rawy ruskiej, Bełzt , Jarosławia 
9 40 do Ji nowa

10 05 do Podwołoezysk i Brodów z dworca głównego, Kopyezyńce Hu-
ol .tyna, Podwysokiego ’

10*27 do Podwołoezysk i Brodów z dworc; Podzamcze, Kopyczyńie Uu-
s'ityna, Podwysokiego ’

10-45 do Iekan (Jass, (■ „łaeza, Bukaresztu) Kozowy, Sopowa, Seretu 
,! I 04 do Janowa od 1 \ czerw, do 31. sierp, wł tylko w niedziele i świeti

pospiesz. 1S5 do Podwołoezygk Ęi jows, Odessy) i Brodów z dworea głąwnego
_  „ 2 08 do Pi dwołoczysk (Kijowa, Odessy, Brodót. z dworca Podzamcze

O osobowy 2 31 do Brznchowie tyli o od — do — wł»c: ne co niedzieli i “w:ęt»
pospiesz. 2 40 do Czerniowiec, Kałusza, Husiatyna, Kórosmez« S itu, Iekan (Jts

Gałacza, Bukaresztu/
„ 2 50 do Krakowa (Wiednia, W

i O O O O O O O O O O O  0 0 0  0 0 0  0 0 0 0  o ć o o

Galie. Bank kredytowy

rocławia, Be -lina) Rawy ruskiej przez Ja­
rosów, Jisła, przez Rzeszów, Chabówki (przez Rzeszów lub Tar­
nów

osobowy 3 05 do Sfcfllpgo tyijjo od 1. ipaja tjo 30. wrześnią włącznie z S tr/ją 
„ 3 15 do Janowa od l  ipaja dq 14 cąer* wf. i qd 1. "wfzeg. 30. września

włącznie codziennie od 15. ezeri do 31, sierp, wł- tylko w dnie 
d l  ..-szednie
Brznchowie tylko od — do — wł.8 27 do

3 40 do Zimnej wody tylko od — do wł.
4 40 do Jarosławia

począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje
01

0 ASTGHATT KASOWI
z 30-dn )wem wypowiedzeniem i

3", ASYGNATT EASOff
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4 1/,% A sygnaty kasowe z 90-dniowem wy­
powiedzeniem oprocontoYane będą począwszy od dnia 1. maja 1800 po 4%

z 30-dniowem terminem wypowiedzenia.

Lwów, dnia 31. Stycznia 1800. W B y r e k c y a .

Noc
osobowy

pospiesz.

osobowy

4 40

5-20
6-45

7-05
7*26
7-30
7 47 
748
8 5C1 

10*30

10*50

11*00

11*27

do Krakowa (Wiednia) Ohyrowa, Sambora, Rozwadowa i Nadbrze- 
zia, Orłowa przez Tarnów (Pesztu) Sanoka, Rymanowa, Iwoni­
cza, Krosna przez Przemyśl, Rawy ruskiej przet Jarosław, J^- 
e*a przez Rzeszów 

do Ławocznego (Munkacza, Pesztu) Onyrowa 
do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Mez«-La­

borcz (Pesztu) Orłowa przez Tarnów od 15, czerwca do ł <,
września włącznie 

dt Sokala, Rawy ruskiej 
do Tarnopola z dworea głównego 
do Ławocznego, (Munkacza, Pesztu) Chyrowa, Kałusza 
do Tarnopola z dworca Podzamcze 
do Janowa tylko od 1. pażds, do 80. kwietnia wł.
do Jaaowa od 1. maja do 30. września wł. 
do I - ta n  (Jass, Gałacza, Bukaresztu) Hu.iatyno, Kałusza. Nono. 

sielio, Suezawy
do L. v~wa (Wiednia, Warszawy, Wrooławia, Berlina) Chyrowa. 

Sambora, Sanoka, R-inanowa, Iwonicza (przez Przemyśl) Jasia 
Chabówki, Orłowa (przez Rzeszów) Chabówki, Orłowa (pr. ’ 
Tarnów) Rozwadowa 

do Podwołoezysk i Brodów, Kopyczyńea, Husiatyna z dw om  g ł ó ­
wnego

ten sam z dworea Podzamoze

U W  A G  A t  Czas irednio-europejslci rółn i s if od czasu lwowskiego o 3G Mi­
nut a m ona»l—ze 12 gode. w czat % średnio-europejskim =  12 godzinte 36 minut 
czasu lwowskiego.

. Nocne godziny od 6-10 wieczór do 0'59 rano odznaczone są podkreileniem  
liczb minutowych i  objęte są t ła n to m i ramkami. — Biuro informacyjne c. k ko­
lei państwowych p rzy ul. Trzeciego M aja w Hotelu Imperial, udziela wyjoinień 
w sprawach kolejowych, sprzedaje wszelkiego r "  ' * - •

w formacie kieszonkom ym .
rodzaju bilety ja zdy  t rozkłady jazdy

Wydawca r odpó uedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


